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Przegląd polityczny. 


A Przedwczoraj wyszła w Pradze pod tytułem: 
: die Opposition, broszura napisana w języku 
| iea eckim przez Jana Iskrę, pod którym to 
| Sudonimem ma się ukrywać jeden z młodo- 
kich posłów, hr. Kaunitz. Autor wychodzi 
ułożenia, iż Czechom należy się to, aby wy: 
| ali wielki wpływ na rozwój całej Europy 
kowej i całego Wschodu i że gdyby oni 
| „eli to mogliby dojść do jeszcze większego 
Aczenia niż ongi ped królem Ottokarem. Tym- 
isem zamiast czynić postępy, Czesi się cofają, 
w, ada, autor i to tak dalece, że dzisiaj sta- 
dą są na równi... z Węgrami. A stało się to 
ty czego? Oto dla tego, że Staroczesi, którzy 
R fagasami ministrów, lokajami, jurgeltnikami 
gadu, etc. ete. (tu następuje cały szereg epite- 
, zupełnie takich samych, jakich używa na- 
ù tromtadracja); że tedy Staroczesi dla tłu- 
ch posad i osobistych zysków popierają rząd 
` Taaffego. Wprawdzie mają ci Staroczesi czo- 
lUtrzymywać, że popierają gabinet hr. Taaffe- 
o on jest zacnym i szczerze dąży do równo- 
tę wnienia ludów Monarchji; ale mówiące to | 
tkują albo naród, albo siebie samych. 
M "'[o mydlenie oczu czeskiego ludu jest win- 
ią U: że naród ten, który do niedawna byl 
p,” ozycyjnym, dzisiaj stał się tak uległym. 
„końcu jednak musi pęknąć struna cierpliwo- 
b Narodu czeskiego, bo to przekonanie, że nie- 
dobna służyć dwom panom: narodowi i rzą- 
p” utorowało sobie drogę nawet do umysłów 
ik posłów. Wszakże sam Rieger powiedział w r. 
Ws: „Jeślibyśmy znowu spotkali zawód, to bę- 
w my przecie mogli w każdej chwili opuścić 
„„łanowisko”*, Ale czescy posłowie, choć sami 
krotnie przyznawali że ich zawiedziono, nie 
Grasz przecie do opozycji i nie przejdą do 
dj, ponieważ naród do tego ich nie popycha. 
rodowi zaś zbywa przedewszystkiem na poli- 
Jcznem wykształceniu: umie on tylko dawać 
Zaufania. 
ski „Autor rozbiera następnie obie partje cze- 
-%, aby wykazać powód, dla czego żadna z nich 
Bl, myśli o przejściu do opozycji. Staroczeskie 
żę Anictwo ma tę przed młodoczeskiem „korzyść, 
l Po każdym koziołku politycznym kryje się za 
moomi Riegera i że z każdej korzystnej kon- 
p acji ciagnie dla siebie zysk osobisty. Osoba 
PRA utrzymuje owę partję mimo wszystkich 
J niepowodzeń w Czechach u steru władzy; 
kę N nie daje wydostać się na wierzch mło- 
chom i tepi w Czechach ideę opozycyiną. 
$ę, kolwiek zę EE ta ahaidgosdpon az 
dag oczEBi : „Tożbyśmy dopiero dostali! Byliśmy 
ui długo w opozycji, a nie nie wskóraliśmy ; 
tę, lzyskalibyśmy toż nie i teraz z wyjątkiem 
BO chyba, że utracilibyśmy sprzymierzeńców i 
wie nie daj Boże! — nasze szlachtę*. Oczy- 
u, % powiada autor, dopuściliby się Czesi głup- 
WA, gdyby urządzili secesję z parlamentu, sko- 
u; WB mają ochoty, doprowadzić biernej opozy- 
ta AŻ do ostatecznych jej konsekweneyj. Gdyby 
ry lAkże Qzesi wystąpili w parlamencie opozy- 
nie, to inaczej przedstawiałyby się ich zdo- 
Jeze, Havliezek miał słuszność, kiedy powie- 
ziat w 1848, że „rządy oddawna respektują 
jera narodów więcej z obawy, niż z miłości“. 
kwą o utratę poparcia ze strony „sprzymie- 
lców* nie ma podstawy. Wykazuje ona wła- 
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Szlachta czeska nie zasługuje na zaufanie na- 
U, widać już z tego, iż naród powątpiewa o 
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Skąd pani wie o tem? Nie wiadomo prze- 

ani, jakim jestem w rzeczywistości. 

pa, Do prawda, a jednak tak mi się zdaje, jak 
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bym Fernando — dodał, — jest eoś, co chciał- 
bani koniecznie zwierzyć. 
przyległym pokoju ozwały się śmiechy. 
ernanda szybko cofnęła rękę. 
*8t| — szepnęła — ktoś nadchodzi. Pójdź- 
La powitanie gości. 
Zastali Kathinkę i Bolettę. 
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dadim: białych swych sukienkach, napudrowane 
chyg, 7016, miały obie wielkie podobieństwo do 
Łacych trupów. 
a eórkami zdążała pani Blomer. 
AN 7 tu nie pięknie, mamo? 

Maar Tześlicznie! — wyszepnęła otyła jejmość, 
SOPS GA na fotel. — Zupełnie jak u młodego 
Kathinka i; Boletta zaczęły chychotać. 
stosy e zmięszana poczęła porządkować 
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p Zobaczyć, jak pięknie stół ubrany 

dnogęją, Blomer podniosła się z wielką tru- 
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A co to dopiero będzie, gdy się 
potrawy. Panna Olsen zapowiada 
au-vent i wieprzową pieczeń z ka- 
Pnet o letta przechyliła się do Fernandy i sze- 
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tem, aby przeszła razem z nim do opozycji. 
Przeto precz z tą szlachtą ! 
Autor cytuje nasiępnie obszerny artykuł 
Riegera o szlachcie, drukowany w r. 1850. 
artykule tym znajduje się między innymi 
tuki ustęp: „Nie ma, zaprawdę, w naszym na- 
rodzie stanu bardziej niewolniczego i zepsutego, 
jak szlachta. I ci ludzie, którzy przez szereg 
stuleci nie ruszyli palcem nawet dla dobra Czech, 
mają zasługiwać na zaufanie narodu, na poparcie 
z jego strony? Dla nich ma sięon pozbywać swej 
potęgi ? Zaiste, zaiste trzeba być zaślepionym prze- 
sadami własnego stanu i próżnością, aby wie- 
rzyć w możliwość istnienia i w długie życie 
tak niefortunnie poronionego płodu!* 


Staroczesi — powiada dalej autor — nie 
chcą przejść do opozycji po prostu z tego po- 
wodu, ponieważ część ich znajduje się w służbie 
rządu, a inni znowu chcą się do tej służby do- 
stać. Meznik, radzca dworu przy najwyższym 
trybunale administracyjnym, — Schindler, radzca 
leśny w ministerjum rolnictwa, — nadzwyczajny 
profesor Kaizl, który chce zostać profesorem 
zwyczajnym i radzca wyższego sądu krajowego 
Hajek nie radziby popsuć swych stosunków z 
rządem. Zeithammer i Mattusch cheą się do- 
stać do ministerjum. Ich satelici Hladik, Penk, 
Dirich, Schultz i Roskoszny wloką się za nimi, 
jak cienie. O tych to czeskich mężach stanu 
powiedzieć by można słowami Hawliczki: „Jeśli 
świeci słońce łaski rządowej,  rozrzucając 
promienie mniej lub więcej intratnych posad, to 
cóż dziwnego, że niejednemu, który miał naród 
w sercu, wypada on z pamięci, i w końcu przej- 
muje się człowiek zasadą: 

„Kto nie chce poznać, jak to pali, 
Niech siedzi cicho, albo chwali." 

Co się tyczy' młodoczechów, to — zdaniem 
autora — nie można ich uważać za stronnietwo. 
Nie mają oni przecie ani organizacji, ani progra- 
mu; nie jestto bowiem jeszcze programem, jeśli 
się mówi ciagle o prawie wyborczem i państwo- 
wem. Przytem czynią oni to samo, co zarzucają 
staroczechom. Tak np. pokazało się, że pewien 
młodoczeski przywódzca, który najzajadlej zwra- 
cał się przeciw Riegerowi za jego twierdzenie, 
iż każdy wykształcony Czech powinien władać 
językiem niemieckim, oddał swą córkę do pen- 
sjonatu... niemieckiego | 

Zamiast zjednywać sobie kommilitonów, 
młodoczesi od lat dziesięciu tracą ciągle na liez- 
bie. Nie wyzyskali oni ostatnich zajść w Cze- 
skim klubie, ba nawet wydział ich centralnego 
związku uchwalił nie mięszać się do sprawy wy- 
kiuczenia czterech młodoczechów z Czeskiego 
klubu. Tym sposobem zadzwonili młodoczesi sami 
na pogrzeb swej polityki. W pierwszej chwili, 
gdy z powodu wymienionych zajść w klubie za- 
wrzała w Czechach burza, staroczesi drželi z 
trwogi i setki raptusów chciały opuścić ich sze- 
regi. Gdy jednak młodoczescy przywódzcy nie 
umieli nie więcej zrobić, jak lżyć Niemców, i 
unikali otwartej walki ze staroczechami, znikła 
nadzieja w skuteczną działalność młodoczeskiej 
partji. Bez programu, bez organizacji i organu — 
bo Narodni Listy są prywatnym organem dra J. 
Gregra — nie mogą także młodoczesi zdobyć się 
na poważny i brzemienny w następstwa okrzyk: 
„Przejdźmy do opozycji!“ 

Broszurę kończy autor jak następuje: 

„Otwarcie i z goryczą wyznajemy, iż także 
w tym roku nikt nas nie ujrzy w opozycji. Nie 
damy się omamić wzburzeniu, które teraz panuje 
w czeskim narodzie; nie wprowadzi też nas 
w błąd udane szamotanie się staroczeskiej prasy, 


— Cóż się stało? 

— Byłam u niego... fryzował mnie, 

— Larsen ? 

— Tak, on. Ach, jak ślicznie mnie czesał!... 
Dotąd czuję jego rękę. 

— Ależ Boletto, nie echcesz przecie meza- 
ljansu ? 

— Na razie jeszcze nie; lecz sądzę, że przy 
pierwszej lepszej sposobności nie obejdzie się 
bez tego. 

Fernanda szybko przymknęła drzwi do ja- 
dalni, ponieważ zaczęli się schodzić goście. A 
hyło ich wielu, bardzo wielu i sami wybrani. 

Przedewszystkiem zjawił się profesor języ- 
ków Mommesenn z żoną. 

Był on znakomitym mówcą, a żona jego 
była kuzynką jednego z radzców sądowych. 

Ta pani o minie wyniosłej, miała na sobie 
jedwabną suknię mocno znoszoną; włosy jej zdo- 
biła liljowa astra, ręce zaś wciśnięte były 
w jasno-żółte, zbrudzone rękawiczki. 

Potem przybył kupiec Bohn z żoną i siostrą. 

Bohn był to opasły, jowialny człeczyna. 
Podczas całego wieczoru nie znalazł nie lepszego 
do roboty, jak łechtać Bolettę słomką po twa- 
rzy. Jego żona miała na lewym policzku wiel- 
kie czerwone znamię, nazwane w Norwegji „ró- 
życzką." Siostra, Żadnego nie posiadając ma- 
jatku, oddawna pozostawała przy bracie. 

Z pośród gości wymienić dalej wypada 
pięknego Hendriksena, subjekta w sklepie Wer- 
nera. 

„Hendriksen od Wernera“ jak go powszech- 
nie nazywano, należał do niewielu lwów mia- 
steczka. Szezycił się on posiadaniem pięknego 
głosu tenorowego, dzięki któremu przymiotowi 
dyrygował głosem Towarzystwa śpiewaków miej- 
seowych. 

Kathinka Blomer żywiła względem niego 
beznadziejną miłość; Hendriksen od Wernera 
nieczułym był na jej spojrzenia, co wieści krą- 
żące po miasteczku konwentowały w ten sposób, 
iż nadobny tenor myśli tylko o bogatym ożenku, 
aby módz własny sklep założyć. h 

Nie omieszkała także przybyć ciotka Karo- 
lina, jak ją ogólnie w całem miasteczku nazy- 
wano, Pochodziła ona z dobrej rodziny, a głów- 
nym środkiem jej utrzymania były wizyty. 

Przy jej boku weszła żona kapitana okre- 
towego Ballego. Mąż tej pani znajdował się w 
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ani też projekt pojednania, o którym zaczęły pra- 
wić dzienniki. 

„Wiemy doskonale, jak tou nas bywa: Za- 
nim jeszcze zjedzie się Rada państwa, zamiast 
teraźniejszego uderzenia na rząd, nastąpi kokie- 
towanie z rządem i posłowie zajmą uapowrót 
dawne swe miejsca. Aby było inaczej, musi z ło- 
na dzisiejszych stosunków wyjść narodowa, de- 
mokratyczno-słowiańska partja l“ 

Tak wygląda broszura przypisywana hr. 
Kaunitzowi, potomkowi dawnego kanclerza. Po- 
daliśmy jej treść, bo o niej dużo mówią w ©0ze- 
chach i Wiedniu, w Czechach dla tego, że jest 
zjadliwą, w Wiedniu; dla tego, że idzie na rękę 
centralistom. Przeciągnięcie Czechów do opozy- 
cji — tożby dopiero było woda na młyn centra- 
listów ! Więc nie dziwnego, że N. Presse i po- 
krewne jej organa robią z tej broszury wielką 
historję. My jednak jej żadnego nie przypisuje- 
my znaczenia i jeśteśmy przekonani, że rozwaga 
weźmie u Czechów górę, że zepsutej swej prasie 
młodoczeskiej każą w końcu milczeć i że 
wszystko wróci do starego porządku. 


W sytuacji politycznej ostatnich czasów 
zaszły były zdarzenia, zdolae zachwiać wiarę 
w trwałość austro-niemieckiego sojuszu. Węzeł 
przyjaźni — tak kombinowano — musiał się 
znacznia rozluźnić ; pomiędzy sprzymierzeńcami 
stanął jak gdyby cień jakiś, nie groźny jeszcze, 
ale w każdym razie niepokojący ze względu na 
te problemy dziejowe, których rozwiązanie kryje 
w sobie enigmatyczna przyszłość. Nagła zmiana 
frontu Niemiee wobee Rosji z jednej, a odwie- 
dziny carskie w Szczecinie z drugiej strony, 
mogły rzeczywiście wywołać obawę o to, że 
w sitanowczej chwili może się nasza monarchja 
ujrzeć nagle odosobnioną, To skrupulatne za- 
pełnianie przepaści dzielącej od siebie dwóch są- 
siadów północnych, ta wzajemna gorliwość i 
prześciganie się w zapewnieniach przyjaźni, 
w wyszukiwaniu sposobności do jej utwierdze- 
nia — zdawały się wskazywać na nową polity- 
czną grę po za plecami Austrji, tem bardziej, 
ż6 równocześnie dziwny chłód i odsuwanie się 
od naszej monarchji zapanowało u dyplomacji 
niemieckiej we wszystkich niemal punktach, 
zktórych niewtajemniczonym odsłaniał się przy- 
najmniej do pewnego stopnia widok na pole 
austro-niemieckiego sojuszu. 

Zanim jednak sceptyeyzm zdołał z tak dzi- 
wnego ukształtowania się stosunków wysnuć o- 
stateczne wnioski, zdarzyło się coś, co kłam mu 
zadaje i w znacznej przenajmniej części rozpró- 
szyć nioże uagromadzone chmury wątpliwości. 
Na wielkich manewrach morawskich bawi 
jako gość przy boku Nsjj. Pana, jenerał-poru- 
cznik i jeneralny kwatermistrz armji niemiec- 
kiej, hr. Waldersee. Owóż okoliczność ta po- 
zornie małoznaczna, urasta — skoro ją dokła- 
dnie rozważymy — do rozmiarów poważnego 
faktu. Że na manewry zjeżdżają się oficerowie 
wojsk obcych i że żadne państwo nie uchyla się 
od tej względem innych uprzejmości, to rzecz 
wiadoma. Jakoż nie zwróeonoby na to uwagi, 
gdyby obecnie w obozie morawskim reprezento- 
wał wojskowość niemiecką jaki kapitan X-berg 
lub pułkownik Y heim. Jeśli jednak zjeżdża tam 
hr. Waldersee, to nie jestto już ezczą formalno- 
ścią ze strony Niemiec, które go wysyłają, ani 
prostą kurtoazją ze strony Austrji, która przy- 
staje na to, aby jeden z największych po Moltkem 
dowódzców, wejrzał w głąb jej ustroju wojsko- 
wego, poznał wszystkie tego ustroju zalety, ale 
też zarazem błędy i niedostatki. 

A bacznemu wzrokowi hrabiego Waldersee 


ło Europy; zamiast niego przy- 
prowadzała z sobą pani kapitanowa troje naj- 
starszych dzieci. 

Siedmioro młodszych pozostało w domu. 
Pani Balle brała bardzo dyskreiny udział 
w rozmowie, zwracając całą uwagę swoję na 
Klarę, Charlottę, Wilhelminę, Petreę i Nielsa 
Ferdynauda, którzy ustawieznie zdradzali po- 
ciąg do przewracania cacek Fernandy i do mu- 
strowania albumów. 

Prócz wymienionych znajdowało się kilka 
dam, z podziwem ciągle spoglądających na swe 
suknie, jeden urzędnik cłowy i jeden telegra- 
fista, w mundurze porucznika rezerwowego. 
Freydoin był jak zwykle miły w obejściu, 
ale widocznie nieco zakłopotany. 

Przygnębiały go te liczne spojrzenia ciągle 
nań padające i aluzje aż zanadto przejrzyste. 
Córka pani Olsen poczęła roznosić her- 
batę, wśród czego towarzystwo ugrupowało się 
na kilka dorhnych kółek, zajętych rozmową. 
Kathinka Blomer kokietowała z telegrafi- 
stą, który bawił się swem porteópóe, podczas 
gdy pani Blomer pijąc czwartą z rzędu filiżankę 
herbaty słuchała wywodów profesora Momme- 
senn co do tego pewnika, że powinno się mówić 
vol-au vent, a nie volevent. 

Hendriksen „od Wernera* tak stanął, aby 
mógł siebie widzieć w lustrze, a Boletta sie- 
działa zadumana i głaszcząc swe loki marzyła 
o miłem dotknięciu ręki Lursena. Nagle jednak 
obudziło ją z zadumy musnięcie po twarzy ręki 
innej, mianowicie ręki Bohna, musnięcie tak sil- 
ne, iż drgnąwszy, omal z rąk nie wypuściła fi- 
liżanki z herbatą. 

Pani Balle prowadziła dość skąpą w słowa 
rozmowę z urzędnikiem cłowym o ostatnich wie- 
ściach żeglarskich. Uwadze stroskanego jej wzro- 
ku nie uszedł Niels Ferdynand, który cierpiące 
na chroniczny katar, ośmielił się przeglądać ko- 
Sztowne ilustrowane dzieło. 

Ciotka Karolina i pani Mommesenn, kryty- 
kowały w swem poc':uciu arystokratycznem toa- 
letę pań zgromadzonych na tym wieczorze. Na- 
gle jednak wywody ich przerwała kapitanowa 
Balle zapytaniem, czy „różyczka* nie jest za- 
rażliwa. 

Skłoniło ją do zadania takiej kwestji to 
spostrzeżenie, iż Klara Charlotta usiadła właśnie 
na kolanach pani Bohn. 
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rzeczywiście nie z tego nie ujdzie. On, który 
jest duszą niemieckiego“ sztabu generalnego i 
demniemanym Moltkego następcą, posiada w ta- 
kich sprawach wzrok aż - nadto bystry, jak to 
zresztą w stosownej chwili niejednokrotnie udo- 
wodnił, 

Wszystko to daje powód do różnych re- 
fieksyj. Z dwóch państw, pomiędzy któremi nie 
byłoby nie prócz zwykłej przyjaźni, które nie 
wiedziałyby jeszcze na pewno, jakie względem 
siebie zajmą stanowisko. gdy uderzy godzina 
czynu, — z dwóch państw obojętnych sobie, je- 
dno nie odważyłoby się drugiemu nasyłać tak 
niebezpiecznego spektatora ma ćwiczenia armji, 
drugie zaś nie odsłaniałoby może przed nim 
tajników swej wojskowej organizacji. Sama logi- 
ka mogłaby tedy nas zapewnić, że fakt, o któ- 
rym mowa, mógł zajść tylko pomiędzy dwoma 
takiemi państwami, w których ugruntowało się 
niezłomne przekonanie, iż w razie wojny staną, 
jak dwaj bracia przy sobie, że w razie potrzeby 
pójdą ramię w ramię na wspólnego nieprzy- 
Jaciela. 

Tylko tem da się wytłumaczyć zaproszenie 
wystosowane do hr. Waldersee i gotowość, z ja- 
ką on je przyjął, a wyłuszczona interpretacja, 
nabiera jeszcze więcej uzasadnienia, gdy się 
zważy tę odznaczającą uprzejmość, jakiej gene- 
ralny kwatermistrz armji niemieckiej doznaje w, 
morawskim obozie. 

Zresztą za słusznością przytoczonego do- 
mysłu przemawia i to także, iż go podnoszą na- 
wet półurzędowcy wiedeńscy w korespondencjach 
do pism berlińskich. 

Jedno tylko jeszcze byłoby pożądanem dla 
ostatecznego rozprószenia wszystkich wątpliwo- 
ci: to mianowicie, aby z kolei Niemey dały 
bezpośredni dowód szezerości sojuszowej, dowód 
równej miary i wagi, jak ten, który wyszedł ze 
strony Austrji przez zaproszenie G. P. hr. Wal- 
dersee na tegoroczne manewry. 


Z Berlina telegrafują, że zjazd hr. Kalno- 
ky'ego z ks. Bismarkiem odbędzie się we środę 
(7 b. m.), poczem kanclerz niemiecki prawdopo- 
dobnie uda się do Szczecina, bo w mieście tem 
zamówił sobie mieszkanie. W berlińskiej relacji 
o tem powiedziano tylko, iż kanelerz chce być 
obecnym na manewrach, które tam się odbędą, 
ale to się rozumie samo przez się, iż będzie obe 
cny także podczas zjazdu cesarza Wilhelma 
z carem, 

Pester Lloyd w półurzędowej wiedeńskiej 
korespondencji występuje przeciw rozpowszech- 
nionemu w austrjackich dzienikach mniemaniu, 
że Niemcy w sprawie bułgarskiej stanęły wyra- 
źnie po stronie rosyjskiej. Powtarzając to, co już 
w tei kwestji powiedziały przed nim pisma ber- 
lińskie, Pester Lloyd zwraca uwagę na to, iż 
Niemcy, postawione między jawnie im nieprzy- 
jażną Francją a wielce wątpliwą w swej przyja- 
źmi Rosją i obowiązane przedewszystkiem dbać 
o siebie, zachowywać się inaczej nie mogą. gdyż 
wszelkie ich cokolwiek wyrażniejsze przechylenie 
się na stronę austrjacką mogłoby doprowadzić 
Rosję do sojuszu z Francją. Jednakże pomimo 
tego — pisze dalej Pester Lloyd — dzisiejsza 
postawa Niemiec w sprawie bułgarskiej bardziej 
się zbliża do austrjackiej postawy, niż przed ro- 
kiem, kiedy kanclerz wyraźnie oświadczył, iż 
Austrja, jako wielkie mocarstwo, powinna w spra- 
wie wschodniej liczyć tylko na siebie, co zaś do 
Niemiec, to one dla „odrobiny bułgarskiej* nie 
ofiarują ani jednego pomorskiego knechta. Dziś 
natomiast wszystkie półurzędowe głosy berliń- 
skie zaznaczają wyraźnie, iż Niemey dopóty jeno 
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będą popierały politykę rosyjską, dopóki im na 
to pozwoli stosunek do Austrji, „Bez obawy o 
to, że fakta kłam naszym słowom zadadzą — 
pisze Pester Lloyd — wyrażamy koje) «3 
Niemcy nie wykroczą z roli pokojowego pośre- 
dnika, a nigdy nie poprą choćby tylko mileze- 
niem żadnej rosyjskiej akcji gwałtownej, jedno- 
stronnej i samowolnej*, „2 

y 
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Telegram biura Reutera doniósł wczoraj 
jednym z takich wypadków w środkowej Azji, któ- 
re zwykły poprzedzać jakaś akcją rosyjską. To 
doniesienie opiewa, że na ekspedycją rosyjską, 
wysłaną do Kaszgaru, napadli krajowcy w Ko- 
kandzie, mszcząc się za znieważenie kilku nie- 
wiast muzułmańskich i zmusili Rosjan do cofnię- 
cia się ku Terghanowi, przyczem nie obeszło 
się bez rozlewu krwi i zamordowania kilku 
członków ekspedycji. Zadnych innych szczegó- 
łów depesza nie podaje, ale zresztą owe szcze- 
góły mało tu znaczą. Główna rzecz na tem po- 
lega, że owo zajście daje Rosji wyborny pre- 
tekst do zarządzenia wyprawy militarnej prze- 
ciw Kaszgarowi, który tworzy półniezależną 
chińską prowincję i słynie z bogactw przyrody, 
a także prowadzi rozległy bandel. Sam Kuszgar 
jest ludną stolica, t. zw. Małej Bucharji i jest 
centralnym punktem całego Środkowo-azjatyc- 
kiego handlu. Rosja już dawno łakomie spogla- 
da na ów bogaty rynek azjatycki, który z Bu- 
chara podległą Rosji, utrzymuje wielkie handlo- 
we stosunki. Rosyjskiej militarnej wyprawy prze- 
ciw Kaszgarowi tembardziej oczekiwać należy, 
że gdyby po niedawnem wymordowaniu Rosjan 
w Kerce, tą nowa napaść puszczona była płazem, 
to urok potęgi rosyjskiej w tych stronach byłby 
na szwank narażony. 


Paryski korespondent Poł. Corr. podaje swą 
rozmowę z pewnym wybitnym wojskowym fran- 
cuskim o odbywającej się właśnie próbnej mo- 
bilizacji. Wojskowy ten wypowiedział zdania, 
którym już daliśmy onegdaj wyraz w osobnym 
artykule poświęconym tej sprawie. Mniema on, 
że owa próba mobilizacyjna nie nauczy niczego, 
nie da żadnych zgoła podstaw do obliczenia jak 
się powiedzie prawdziwa mobilizacja, a że bę- 
dzie kosztowała S miljonów, nie licząc mitręgi 
czasu i chaosu w ruchu handlowym, przeto jest 
zabawką szkodliwą. Zdaniem tego wojskowego, 
jenerał Ferron zrobiłby lepiej, gdyby owych 8 
miljonów użył na zakupno koni dla nowych puł- 
ków jazdy. Zresztą są jeszcze inne ważne wy- 
datki, na które wnet po zebraniu się parlamen- 
tu ministe: zażąda kredytu. Mianowicie, w inj- 
nisterjum wojny wypracowano projekt reorgani- 
zacji artylerji i wojsk inżynieryjnych,* a nadto 
projekt uformowania kilkudziesięciu kompanij 
strzeleckich wyłącznie do strzeżenia granicy 
szwajcarskiej. 


Według prywatnych wiadomości z Peters- 
burga rosyjski rząd zamierzył wydać normy, do- 
tyczące dokładnego określenia prawno - polity- 
cznych stosunków tych rosyjskich poddanych, 
którzy przebywają za granieą bądź stale, bądź 
też przez długi okres czasu. W tym celu wła- 
śnie teraz polecono zbierać odpowiednie daty 
wszystkim urzędom mającym do czynienia z dzia- 
łem paszportowym. Ministerjum spraw zagrani- 
cznych rozesłało do ambasad, jeneralnych kon- 
sulatów, konsulatów i wice-konsulatów formu- 
larz, który ma być wypełniony wiadomościami, 
zebranemi o każdym rosyjskim poddanym. — Ta 
wiadomość we właściwem świetle przedstawia ów 
fakt, o którym parę dni temu pisały dzienniki, 


DZEPFYCENEJ FANE 


Pani Mommesenn nie umiała dać stanowczej | w istocie jest melancholijnie usposobiona, przy- 


odpowiedzi, skłaniała się jednak ku zaprzeczeniu. | rzekła mieć staranie o dzieci. 


Jej wuj, radzea stanu, miał czerwony nos i ma- 
wiał często, że musi to być „różyczka*; mimo 
tego nie miała czerwonego nosa ani jego żona, 
ani ich dzieci. Natomiast posiadał czerwony nos 
bratanek radzcy po kądzieli, twierdzono jednak, 
że nie jestto „różyczka.“ 

Po tem uspakajającem wyjaśnieniu usiadła 
pani Balle znowu koło urzędnika ełowego, aby 
mieć na oku Wilhelminę Petreę, która zdawała 
się mieć złe zamiary względem etażerki i usta- 
wionych na niej cacek, 

Fernanda wesoła i uśmiechnięta uwijała 
się między gośćmi bacząc, aby nikt nie był za- 
pomnianym. 

Ogólna pogawędka toczyła się mimo to, 
jak po grudzie, brakowało jakoś „życia.“ Dopie- 
ro gdy panna Olsen otworzyła drzwi od impro- 
wizowanej jadalni, widok ubranego stołu wywo- 
łał między gośćmi ruch niezwykły. | 

Profesor Mommesenn podał ramię Fernan- 
dzie, Freydorn poprowadził jego żonę, a za nimi 
reszta towarzystwa parami podążyła do stołu. 

Wieczerza znakomicie się udała. 

Fernanda była nadzwyczaj uprzejmą gospo- 
dynią, a Freydorn, jako prowizoryczny gospo- 
darz, doglądał, aby szkianki i kieliszki nie były 
próżne. . y 

Zajęto miejsca przy kilku okrągłych sto- 
łach, obok siebie ustawionych. 

Pani Blomerowa siedziała sama w kącie. 
Od czasu do czasu zjawiała się przy niej Kathin- 
ka, niosące olbrzymie porcje, które znikały z ba- 
jeczną szybkością, aż wreszcie cała twarz czci- 
godnej damy siała się tak czerwoną, jak „róży- 
czka* pani Bohnowej, 

, Hendriksen „od Wernera“, z obawy przed 
zaziębieniem, owinął gardło, jak to czynią wszy- 
scy tenorzyści, jedwabną chustką i popijał je- 
dynie mleko, 

Pani Mommesenn spożyła zaledwie jednę 
łapkę z kurczęcia i tylko kilku kroplami wina 
zwilżyła gardło. 

Pani Balle, której i teraz nie opuścił urzę- 
dnik cłowy, pozwoliła sobie wypocząć przynaj- 
mniej podczas wieczerzy a to z tem czystszem 
sumieniem, że Boletta napastowana ciągle jesz- 
cze mrzonkami mezaljansowemi i mniemając, że 


Siedziały one przy tej pannie i pomijając 
chyba to jedno, że smarowały trochę masła za- 
miast na chleb, na swe sukienki — sprawowały 
się zresztą całkiem grzecznie. 

Nieszczęście jednak chciało, że obok tegc 
stolika przechodził kupiec Bohm i nie mógł się 
oprzeć pokusie pogłaskania Boletty po twarzy. 

Panna Blomer krzyknęła, a równocześnie 
skutkiem nagłego przestrachu zerwała się i u- 
derzyła Nielsa Ferdynanda łokciem w oko. Wy- 
pikły stąd dalsze pożałowania godne skutki. — 
Chłopak także się przestraszył i przewrócił fla- 
szkę czerwonego wina, które rozlało się po stole, 
a potem spłynęło na białą sukienkę Boletty, 

Klara Charlotta i Wilhelmina Petrea uzna- 
ły za rzecz stosowną nie zachować się obojętnie 
wobec tej afery ; zawyły tedy nieludzkim głosem 
i biedna pani Balle jeszcze z kawałkiem kurezę- 
cia w ustach musiała coprędzej pospieszyć na 
miejsce nieszczęścia. 

„Ktoś z obecnych posypał zaraz solą krwa- 
we ślady na sukience panny Blomer i na obru- 
8lo, poczem umysły się uśmierzyły i powrócił 
spokój. 

Tymczasem 
deser, 

Gdy goście tam przeszli, skierowały się 
oczy wszystkich na profesora Mommesenna, który 
w zamyśleniu głaskał swą brodę. 

Wreszcie porwawszy szklankę sherry, ude- 
rzył o nią nożem. i 

— Cicho! -szepnęła żona profesora—Momme- 
senn chce mowić. 

Mommesen odchrząknął. 

— Moje panie i moi panowie! — zaczął. Od- 
kąd nasza przyjaciółka, panna Obarth, założyła 
swe własne gniazdko, mieliśmy sposobność nie- 
jednokrotnie przy rozmaitych okazjach gniazdko 
to odwiedzać, a zawsze wszystko wprawiało nas 
tu w zachwyt; żyła bowiem panna Obarth Za- 
wsze ciepło w swem gniazdku i miała stół wy- 
śmienity. . 

Pani Mommesenn uśmiechnęła się znacząco, 
dając niejako sygnał, że profesor powiedział coś 
dowcipnego. Jakoż całe towarzystwo wybuchło 
serdecznym śmiechem. 


w drugim pokoju podano 


(Dok. nast.) 


że rosyjski konsul w Brodach, p. Eberhardt, za-j kilku dni zapewniam, że losy Bułgarów i księ- |j pomocy przemysłu a nawzajem rozwój przemy- | 


żądał od wszystkich przebywających w Galicji 
poddanych rosyjskich szezegółowego wyjaśnienia 
dla czego mieszkają za granicą, czem się tu tru- 
dnią i kiedy zamierzają wrócić do Rosji. 


Włoski dziennik Cittadino donosi, że Cri- 
spi zorganizował osobne biuro informacyjne dla 
dokładnego dowiadywania się o wszystkiem, co 
się dzieje w Watykanie, a zwłaszcza o dyploma- 
tycznych stosunkach Apostolskiej Stolicy i o 
akcji stronnictw katoliekich we Włoszech i za- 
granicą. Osservatore Romano powtarza to donie- 
sienie w osobnym artykule p. t. „Sziiegostwo* 
i dalej wykazuje jak nieznośnem jest położenie 
Papieża już choćby z tego jedynie powodu, że 
jest otoczony szpiegami. Papież — powiada słu- 
sznie to pismo — powinien być nietylko osobi- 
ście zabezpieczony od wszelkich jawnych i ukry- 
tych napaści, ale nadto w wykonywaniu swego 
urzędu powinien mieć zupełną swobodę, a tak 
nie jest, skoro musi posługiwać się ludźmi, któ- 
rzy nie są jego poddanymi, lecz należą do obce- 

o państwa, któremu przysięgali na wierność. 
Korespondencja watykańska przechodzi przez 
włoską pocztę i Papież niema żadnej gwarancji, 
że tajemnica listów i telegramów jest zachowy- 
wana. Brakuje więc Papieżowi niezbędnej Swo- 
body w komunikowaniu się z mocarstwami, a 
rząd włoski jest w pozycji takiej, jakiej nie ma 
żadne inne państwo na kuli ziemskiej, bo może 
wiedzieć wszystko, o czem Papież uważa za wła- 
ściwe korespondować z mocarstwami, a także i 
to wszystko, co mocarstwa donoszą Papieżowi. — 
Właśnie wskutek tego w ostatnich czasach po- 
częły na jaw wychodzić sekretne dokumenta wy- 
syłane z Watykanu, jak np. okólnik monsignora 
Rampolli'ego. We własnem więc interesie mo- 
carstwa powinny pomyśleć o postawieniu Apo- 
stolskiej Stolicy w innej sytuacji względem rzą- 
du włoskiego. 


Mankamanty budżetowe królestwa serb- 
skiego dały powód do ciekawej rozprawy dwóch 
ministrów finansów przed kratkami sądowemi. 
Pan Buicz, teraźniejszy minister skarbu wpadł 
na nienowy, ale zawsze efektowny pomysł po- 
ciągnięcia swego poprzednika Petrowicza, byłego 
ministra skarbu do odpowiedzialności sądowej za 
luki, który skarb serbski sporo wykazuje i chciał 
jak się to u nas mówi językiem sądowym 
urządzić „poszukiwanie Petrowicza na jego pry- 
watnym majątku“, Podczas feryj sądowych, 
kiedy sędziowie się porozjeżdzali i senat nie 
mógł zasiadać w komplecie, wpłynęła do są- 
du prosta skarga ministra Buicza na mi- 
nistra Petrowicza. Sędzia pierwszej instancji nie 
myśląc wiele i nie skonstatowawszy ani prze- 
dmiotowej ani podmiotowej istoty czynu, zarzą- 
dził sekwestrację majątku Petrowicza, celem za- 
bezpieczenia na wszelki wypadek. Swoją drogą 
podanie Buicza było zredagowane także własno- 
wolnie, bez porozumienia się z całym gabinetem. 
Petrowicz wniósł protest do trybunału kasacyj- 
nego przeciw orzeczeniu pierwszego sędziego, a 
trybunał rozpatrzywszy sprawę zniósł owo orze- 
czenie na posiedzeniu senatu z d. 30 z. m. po- 
dnosząc w swych motywach, że orzeczenie to 
sprzeciwia się postanowieniom ustawy cywilnej 
jak niemniej artykułom konstytucji. Nadto orzekł 
trybunał niekompetencję sędziego pierwszej in- 
stancji, oraz rozstrzygnął zasadniczo, że mini- 
ster, który otrzymał absolutorjum uchwalone 
przez skupczynę, nie może być pociąganym do 
odpowiedzialności sądowej. — Tak tedy p. Pe- 
trowicz ma satysfakcję zupełną, a p. Buicz któ- 
ry chciał zainscenować mały skandalik pod t. „fer- 
jalne intermezzo“ obruszył na się mocno opinję 
powszechną tak, że w Belgradzie mówią już na- 
wet o tem, że będzie musiał podać się do dy- 
misji. Przy tej sposobności notujemy drugą wia- 
domość z Belgradu, także finansowej natury, 
mianowicie, że komisja zajmująca się reorgani- 
zacją armji zaproponowała redukcję budżetu woj- 
skowego z 14 na 10 miljonów denarów. 


Korespondencje. 


Wiedeń 1 września. 

(C) Pod względem sprawy bułgarskiej, któ- 
ra o tyle tylko ludzi odchodzi, o ile jest mię- 
dzynarodowa, mogłyby dzisiaj dzienniki nie ist- 
nieć. Status quo, jedynie zresztą jak wiecie mo- 
żliwy i bezpieczny stan. Na całej linji allgemet- 
ne Abwickelung. A więc prostemi plotkami były 
pogłoski o jakiemś nowem grupowaniu się mo- 
carstw. Nie było do tego powodu, nie było do- 
tąd przedmiotu spornego, wszystko odbywa się 
bez form, poufnie, nieobowiązująco. Noty tureckiej 
w sprawie wrzekomych propozycyj rosyjskich nie 
tylko nie było, ale zapewne i nie będzie. 

Co zaś do pierwszej noty, to wszystkie pań- 
stwa uznały, że książe Ferdynand postąpił sobie 
nielegalnie, ale prócz Rosji, żadne nie prote- 
stowało. Niemcy tak stoją z Austrją i z Rosią 
jak stały. Bezwarankowo ze strony mocarstw 
w sprawie bułgarskiej nic się nie dzieje, nie ma 
nawet żadnej wymiany korespondencyj, gdyż nie 
ma do niej przedmiotu. Od czasu kiedy Turcji 
jako zwierzchniezce oznajmiono oficjalnie, że 
książę Ferdynand uchybił legalności, a dodano 
poufnie, że byłoby arcydobrze, gdyby się mógł 
utrzymać — od tego czasu były tylko luźne po- 
gadanki z posłami tureckiemi, ale Turcja oficjal- 
nie z niczem nie wysiąpiła, a mocarstwa bardzo 
są z tego zadowolnione. Nie podzielają one wcale 
niecierpliwości dzienników; niech się bieda sa- 
ma przewali, potem się znajdzie jakiś sposób 
wyrównania chropowatości. Warto przytoczyć 
obszerniej co pisze Standard: Przez konflikt z po- 
wodu sprawy bułgarskiej — pisze on — może 
Turcja tylko stracić, a nie zgoła zyskać, Bo 
w skutek konfliktu między mocarstwami albo Buł- 
gurja uzyska swoję zupełną niepodległość, 
albo stanie się prowincją rosyjską, a może czę- 
ścia składową państwa rosyjskiego. W obu ra- 
zach byłyby dnie państwa tureckiego policzone. 
Jeżeli Rosja Bułgarję posiędzie, to gościniec do 
Konstantynopola będzie otwarty i nie broniony. 
Jeżeli Bułgarja stanie się wolnem, niepodległem 
państwem, to w swoim czasie Turków ze Złote- 
go rogu wypędzi. Każdy przeto wzgląd na wła- 
sny interes nakazuje Turcji absolutnie nie 
nie czynić, do czego nie jest zmuszoną. Zre- 
sztą można być pewnym tego, że jeżeli rzeczy- 
wiście odpowiedzialni mężowie stanu interwencję 
Turcji lub Rosji w Bułgarji polecają, to pragną 
oni wybuchu wojny. To jest klucz do bułgar- 
skiej sprawy, o ile ona Europy dotyczy. Celem 
miłośników pokoju jest Rosji i Tureji wszelką 
interwencję odradzać, gdzie interwencji nie po- 
trzeba. Jeżeli mocarstwa księcia Ferdynanda u- 
znać nie chca, to niechże mu przynajmniej po- 
zwolą, żeby się sam z Bułgarami uporał. Jeżeli 
zdoła silny, odpowiedzialny, postępowy rząd u- 
tworzyć, to Europa w końcu chyba uzna fait 
accompli". Wychodzi to zupełnie na to, co od 


cia wyłącznie i jedynie od nich samych zależą. 
Brak owej przez hr. Beusta niedostrzeganej Ku- 
ropy, tym razem przyda się na coś, jeżeli wła- 
śnie wszelka interwencja obca niemożliwą się 
okaże z powodu braku mandatu. 


Wystawa krajowa. 


Kraków 2 września. 


Treść telegramu wysłanego przez zgroma- 
dzonych przy uczcie na placu Wystawy do Najd. 
Protektora Wystawy i Jego Małżonki znaną jest 
już naszym czytelnikom. — Odpowiedź z dworu, 
która nadeszła w półtorej godziny na ręce Artura 
hr. Potockiego opiewa jak następuje: 

wWiedeń-Burg, 1 września. Tobie, 
Kochany Hrabio, Burmistrzowi i wszyst- 
kim uczestnikom dzisiejszej uroczystości 
najserdeczniejsze podziękowanie za tele- 
gram, a zarazem moje najżyczliwsze po- 
zdrowienie i życzenia pomyślności i po- 
wodzenia dla Wystawy. Rudolf. 


Wracając jeszcze do uczty samej, odbytej 
w głównym pawilonie restauracyjnym, do której 
zasiadło około 200 osób, a naczelne miejsca za- 
jęli JE. Namiestnik, JE. Adam ks. Sapieha, JE. 
Włodzimierz hr. Dzieduszycki, JE. Marszałek 
krajowy, JE. Paweł Popiel i jenerał Kirschner; 
dam choć w streszczeniu liczne i pełne toasty 
przy uczcie wzniesione 

Pierwszy przemówił prezydent dr. Szlach- 
towski. Podniósłszy znaczenie dnia rozpoczyna- 
jącego dzieło, o którem kraj dopiero sądzić bę- 
dzie, położył nacisk na rzetelne usiłowania pracy 
naszej w każdym kierunku. Wszakże. dodał, iż 
„chociaż postęp na każdem polu jest bezpośrednim 
owocem prywatnej osobistej lub zbiorowej pracy, 
to przecież daremne byłyby teusiłowania, gdyby 
nie doznały odpowiedniego poparcia tak ze stro- 
ny ustawodawstwa, jakoteż ze strony wszystkich 
administracyjnych organów, a że tak jest, za- 
wdzięczać to mamy łasce i wspaniałomyślności 
najmiłościwiej nam panującego Monarchy, który 
w głębokiem poczuciu sprawiedliwości przywrócił 
nam przyrodzone prawa naszej narodowości, 
który zdziałał, że dzisiaj nasze władze rzą- 
dowe idą ręka w rękę z organami autonomiczne- 
mi i z całem obywatelstwem. Przedewszystkiem 
więc Najj. Panu zawdzięczać mamy to, że przy 
wspólnych siłach znalazła się główna podstawa 
do podźwignięcia kraju pod względem moralnym 
i ekonomicznym. Dla tego też Imię Jego głębo- 
ko jest wyryte w sercu każdego Polaka: i wszy- 
scy gorąco tego pragniemy, aby Wszechmocny 
zachował nam (Go jak najdłużej i błogosławił 
Jemu i Najdostojniejszej Jego Rodzinie na każdym 
kroku. Przejęty tem uczuciem wnoszę toast :— 
Najjaśniejszy Pan nasz Cesarz i Król: Niech 
żyje !* 

4 Okrzykowi przywtórzono po trzykroć z za- 
pałem, ozwały się salwy możdzierzowe i hymn 
ludowy, który wysłuchano powstawszy z miejsc. 

Następnie mówił Artur hr. Potocki,a wzno- 
sząc zdrowie Protektora Wystawy, Najd. areyks. 
Rudolfa, który poznając kraj nasz, dał siebie po- 
znać i pozostawił u nas niezatarte wspomnienie 
gwej łaski i uczuć dla kraju, które nam być mo- 
gą rękojmią przyszłości — dołączył mówca toast 
na cześć i pomyślność Jej Ces. Wys. Arc. Ste- 
fanji w tych słowach: op 

„Nam przedewszystkiem, Krakowianom, któ- 
rzyśmy doznali wysokiej łaski poznania i goszcze- 
nia tej Najdostojniejszej Pani — przysłuża prawo 
wzniesienia na jej cześć kielichów. Wdziękiem 
swym i łaską, urokiem i dobrocią zjednała sobie 
serca, a Żal szczery ogarnął wszystkich, że nie 
mogła towarzyszyć po całym kraju Najdostojniej- 
szemu SŚwemu Małżonkowi. Jednym toastem 
wznoszę zdrowie Dostojnej Pary: Najdostojniej- 
szy Arcyksiążę Rudolf, Następca tronu i Jego 
Najdostojniejsza Małżonka Arcyks. Btefanja: Niech 
żyją!” 

Znowu wzniesiono okrzyki przy dźwiękach 
hymnu ludowego. 

JE. Namiestnik rzekł między innemi: 
Wystawa daje świetny obraz produkcji ekonomi- 
cznej i artystycznej ; tego co dziś mamy i czego 
jeszcze spodziewać się możemy. Wystawa jest 
zasługą mężów, którzy niezrażeni trudnościami, 
silni wiarą w siebie i twórcze siły kraju wzięli 
się do dzieła z którego tak zaszczytnie się wy- 
wiązali. Wszyscy ich znamy i cenimy — wspo- 
mnę tylko o jednym, którego niestety śmierć 
wydarła nam przedwcześnie. Po jego bystrości 
umysłu, nieskazitelności charakteru i miłości 
kraju społeczeństwo wiele spodziewać się mo- 
gło. Jednakże to, co już zdziałał, na zawsze za- 
pewnia mu wdzięczne wspomnienie w sercach 
rodaków. Cześć śp. M. Zyblikiewiczowi. 

„Zycząc Wystawie najlepszego powodzenia 
wznoszę zdrowie prezesów, dyrektora i jego za- 
stępcy oraz członków Komitetu“. j 

JE. Włodz. hr. Dzieduszycki: „Ła- 
ska, troskliwość i opieka N. Pana nad nami wi- 
doczna także w całym szeregu Namiestników, 
gorąco służących krajowi. I dzisiaj tu obok mnie 
siedzi Namiestnik, który godne w szeregu po- 
przedników zajmuje miejsce. Chwalić go nie po- 
trzebuję, kocham go i szanuję, a z pewnością 
kochacie go wszyscy i szanujecie. Cóż mam wię- 
cej nad to powiedzieć, chyba życzyć, by mu Bóg 
pomagał, iżby zawsze między nami był i pra- 
cował*. 

P. Juljusz Mikołasch w imieniu prze- 
mysłowców wykazawszy, że przemysł jest podsta- 
wą rozwoju narodów i że kraje niewytwórcze 
tracą wiarę w niezależność i oddalają się tem- 
samem od swego ideału — wolności narodowej, 
podniósł, że na czele kraju stoi mąż, który wy- 
soko pojmuje znaczenie i doniosłość przemysłu. 
Pod jego opiekuńczemi skrzydłami przemysł nasz 
może się dalej rozwijać 1 dosięgnąć najwyż- 
szego uzuania. Jego spokojna, wytrwała i umie- 
jętna praca w własnych jego dobrach i światłe 
kierownietwo sprawami krajowemi niechaj służy 
przemysłoweom 2a wzór do naśladowania. To też 
polecając i nadal nasz przemysł jego łaskawej 
npiece, w imieniu przemysłowców wnoszę toast 
na cześć Marszałka krajowego JE. hr. Jana Tar- 
nowskiego | 

Marszałek krajowy JE. hr. Tarnowski 
przemówił jak następuje: 

„Z pomiędzy wszystkich części i tak li- 
cznych a różnorodnych gałęzi tej Wystawy, któ- 
rej otwarcie dziś uroczyście obchodzimy, dwa 
główne działy występują najwybitniej i przed- 
stawiają niejako dwa kierunki pracy ludzkiej, 
oddzielne a jednak w bliskim związku z sobą 
będące: rolnietwo i przemysł. , 

„Pomimo zupełnej odrębności i samodziel- 
ności każdego z nich w swojej dziedzinie, zwią- 
zek ich ścisły i wzajemna zależność są tak 
istotną i niewątpliwą prawdą, że się nawet po- 
myśleć nie da postęp rolnictwa bez współudziału 
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słu i rękodzieł musi iść w parze z postępem 
rolnictwa i w bardzo znacznej mierze od jego 
pomyślności zależy. „Związek organiczny dwóch 
tych kierunków wypływa z samej ich istoty, a 
harmonijny układ między niemi i jednoczesny 
wspólny ich rozwój jest dopiero rzeczywistym 
postępem i jest jednym z ważnych czynników 
pomyślności kraju. 

„Ale po za granicami pracy materjalnej i 
utylitarnej jest jeszcze sfera inna, sfera pracy 
ściśle umysłowej jest, ta — mówiąc z poetą — 
„rajska dziedzina ułudy*, zwana sztuką; a jak 
w świecie materjalnym, tak i na polu wspólnej 
narodowej pracy kwiaty ma tej niwie wyrosłe i 
tak uroczo ją zdobiące nie mniejszą od najdo- 
skonalszych owoców mają wartość. 

„Ważnym jest dzień w którym zabieramy 
się do zdania sobie sprawy z pracy dokonanej 
w tych trzech oddzielnych kierunkach, jakiemi 
są : rolnictwo, przemysł i sztuka ; oby dzień ten 
był dla nich wszystkich erą nowego rozwoju i 
postępu! 

„Podnosząc kielich na cześć tego, co już 
osiągnięte i na powodzenie dalszych na tem po- 
lu prac i usiłowań, pozwolę sobie ująć wszyst- 
kie życzenia w jedno i kielich ten spełnić nie- 
tylko na pomyślność naszego rolnictwa i prze- 
mysłu, nietylko na cześć polskiej sztuki, ale 
także i przedewszystkiem na pomyślność tego, 
co nam najdroższe, na pomyślność naszego kraju.“ 

Następnie dr. Faustyn Jakubowski 
w dłuższej przemowie wykazał zasługi i wzniósł 
zdrowie prezesów honorowych: JE. hr. Dziedu- 
szyckiego, JE. Sapiehy, JE. Tarnowskiego i mi- 
strza Matejki. 

Wreszcie p. Józef Męciński wzniósł 
toast ostatni. Po rozgromie politycznym, szuka- 
liśmy straconej ojczyzny na polach bitew od 
Somosierry do Moskwy — i kiedy na innych 
polach pracy i postępu wyprzedziły nas inne na- 
rody, my zaznaczyliśmy drogi krwawego pocho- 
du, drogi, które zamiast do odzyskania ojczyzny, 
wiodły nas w stepy Sybiru i w lochy Moabitu. 
Więc kiedy wszystko i wszyscy zawiedli, innych 
dróg zaczęliśmy szukać do odzyskania straty naj- 
droższej i wywalczenia sobie przyszłości. 

„Więc — rzekł mówca — praca na wszyst- 
kich polach naukowego, społecznego i ekonomi- 
cznego życia, praca, która wykształceniem ogól- 
nem, zdrowiem społecznem, zamożnością i do- 
statkiem ma nas postawić na równi obok najcy- 
wilizowańszych ludów zachodnich, stała się ha- 
słem i programem narodu! — a jego wiarą, że 
tylko z rozumnymi, zdrowymi i bogatymi przy- 
szłość liczyć się będzie i takim tylko prędzej 
czy później przyznać musi prawo do bytu, życia, 
istnienia. 

„Ale do urzeczywistnienia tego programu 
wytrwałej, twardej, długiej potrzeba pracy 
wszystkich warstw społeczeństwa, pracy poczę- 
tej i prowadzonej z wiarą w jej użyteczność, 
z nadzieją lepszej przyszłości, z miłością, har- 
monją i zgodą, któraby nie kończyła się z po- 
wstaniem od od biesiadniczego stotu. Bo tylko 
wspólnemi siłami — tylko wspólną, świadomą 
swycg celów pracą do poważnych i znaczących 
dla przyszłości dochodzi się rezultatów. Niech 
więc rolnik wspiera i podtrzymuje przemysłow- 
ca i fabrykanta, fabrykant i przemysłowiec niech 
się przyczynia do rozwoju, niech czyni zadość 
każdoczesnym potrzebom i podniesieniu rolnictwa, 
kupiec i rzemieślnik niech się liczy z potrzeba- 
mi, żądaniami kupujących, niech uczciwą aku- 
ratnością zdobywa ich szeregi, kupujący niech 
dbają, podtrzymują niech protegują naszych 
kupców i rzemieślników. A cała razem wzięta 
inteligencja narodu niech otacza opieką i miło- 
ścią niższe warstwy naszego społeczeństwa, niech 
im będzie roztropnym przewodnikiem, rozumnym 
nauczycielem, zawsze dobrym przykładem tak 
w życiu rodzinnem, jak społecznem i polity- 
cznem. (Co aby się spełniało choć zwolna, lecz 
ciągle — daj Boże — a jeżeli już nie my — je- 
sli tak nam sądzono, to może dzieci nasze le- 
pszej dożyją doli. A tak pojmując miłość wzaje- 
mną i zgodę, harmonję i jedność, ład i porza- 
dek społeczny — wznoszę mój toast — nasze 
staropolskie „kochajmy się* ! 

Na tem zakończyła się uczta. 

* * 


* 


Komitet Wystawy otrzymał kilka listów i 
telegramów od zaproszonych na Wystawę. 

Pan Karol v. Gerloczy I. wice-burmistrz 
stoł. m. Budapesztu, obszernem pismem wynu- 
rza ubolewanie, że nie może wypełnić przyrze- 
czenia danego jeszcze w r. 1885 podczas pe- 
szteńskiej Wystawy, aby odwiedzić prastary i pię- 
kny gród polski, a to z powodu, że starszy 
burmistrz i burmistrz przebywają za uriopami 
zdala od miasta. Serdeczne zaproszenia krako- 
kowskiego komitetu Wystawy przedłoży p. Ger- 
loczy Radzie miasta Budapesztu i wyraża na- 
dzieję, że tak zarząd miasta jak i ludność ko- 
rzystając z zaszczytnego i uprzejmego zaprosze- 
nia Wystawę w Krakowia licznie zwiedzać bę- 
dą i zapewne przy tej sposobności wzajemne 
sympatje i najszczersze uznanie braterskiej mi- 
łości obu narodów i tym razem najsolenniej 
wzmocnią.“ 

Podobnej treści jest drugi list od p. Fer- 
dynanda Valis prezydenta m. Pragi, który dzię- 
kując za zaproszenie oznajmia, że poda je do 
wiadomości członków reprezentacji gminnej, 
W końcu uprasza p. prezydent o usprawiedliwie- 
nie, że osobiście z powodu urzędowych czynno- 
ści przybyć nie mógł. 

Nadeszły następujące telegramy: 

„Od Towarzystwa przemysłowego w Po- 
znaniu: 

„Dziękujemy za zaszczytne zaproszenie i, 
nie mogąc przybyć, życzymy, ażeby Wystawa ta 
do większego rozwoju przemysłu krajowego zna- 
cznie się przyezyniła.* 

„Budapeszt d.1. września: Załuję mo- 
cno, iż nie mogę korzystać z otrzymanego za- 
proszenia. Witam radośnie dążenia kulturne przy- 
jaznego szczepu polskiego, którego rozkwitu i 
wzmocnienia życzymy sobie z całego serca. Klio 
połączyła kilka pięknych chwil w dziejach Pol- 
ski i Węgier. Oby w przyszłości w jakichkolwiek 
ciężkich chwilach sąsiedzi nasi o tem pamiętali. 
Przesyłam serdeczne „Eljen“ na dzisiejszą uro- 
czystość. Eugenjusz Zichy.“ 

Z placu Wystawy jest kilka drobnych wia- 
domości: Nadeszła oryginalna partytura „K o n- 
rada Wallenroda* W. Żeleńskiego w czte- 
rech tomach, oraz litograficzna edycja opery 
w dwóch tomach, wykonana w litografji Salba 
w Krakowie. 

Na konkurs muzyczny do Psalmu Kocha- 
nowskisgo nadesłano szóstą partyturę z godłem 
„Bis orat qui cantat.“ 

JE. ks. Adam Sapieha zakupił rysunki Pio- 
tra Stachiewieza (cykl 5 obrazów p. t. „W ie- 
czory zimowe" na temat baśni ludowych) 
za cenę 1200 zł, 


Maiy E'ejleton.. 


© modach. 


Nie wszystkie -echa z nadsekwańskiej do- 
chodzące stolicy są echami prawdy, a każda mo- 
da ma dwie strony: przesadną i mniej przesa- 
dną. Wybierać więc zawsze trzeba lepszą, roz- 
sądniejszą, bo wybór tyłko od nas samych zale- 
ży i znamionuje bardzo dokładnie co o naszej 
moralnej wartości myśleć należy. 

Tę uwagę nasunęła mi mimowolnie myśl o 
ukłonach dzisiejszych. 

Nie wierzcie gdy wam piszą lub mówią: 
„w Paryżu najmodniejszy teraz na ulicy ukłon 
zamiast znamionować uprzejmość, raczej lekce- 
ważenie i dumę wyraża. Nie powinny się panie 
kłaniać, ale udawać, że się kłaniają.* Jestto 
bowiem wprost przeciwne grzeczności tradycyj- 
nej francuskiej i liczne już głosy powstają prze- 
ciw temu sans-faęon, tylko przez małą liczbę nie- 
zastanawiających się modnisiów adoptowanemu. 
A Są zwyczaje, które muszą ulegać zmianie 
idąc za duchem czasu, inne zależą zupełnie od 
kaprysów mody, ale są i takie co modę podwła- 
dną sobie czynią. 

Do tych liczą się te mianowicie, które nie 
odłączne bywają od dobrego wychowania i po- 
czucia przyzwoitości. 

Jestże przyzwoitym i odpowiednim dobre- 
mu wychowaniu ukłon, który czyni złe wrażenie? 
Jakieś sztywne, ledwie dostrzegalne skinięcie 
głową, jakby zaśrubowaną, i nieznaczne drgnie- 
nie twarzy, nie mogą dobrze uprzedzać, ani się 
podobać. Wygodny to pretekst taka moda dla 
tych, które nie chcą sobie zadawać pracy, aby 
być grzecznemi, ale niech sobie powiedzą: — 
któraż z pomiędzy nich nie doświadczyła w da- 
nej chwili pewnego głębokiego zadowolnienia, 
odbierając hołd należny w uprzejmym ukłonie? 
Podług tego sądźcie o wrażeniu. 


Prawdziwy światowy ukłon przyjęty do uli- 
cy w sferach wytwornych modnego paryskiego 
świata, polega ciągle jeszcze na lekkiem ale bar- 
dzo widocznem skłonieniu głową, przyczem figu- 
ra prostuje się, pierś naprzód podaje, a ramio- 
na zniżają, zarazem uśmiech twarz rozjaśnić 
powinien. Dobry ton zastosuje ten uśmiech do 
stopnia znajomości, poufałości i stosunków w ja- 
kich pozostaje się względem osoby, której go 
przesyłamy. 

. Młode panny powinny szczególniej strzedz 
się sztywnej przesady. Urok tkwi w gracji, uprzy- 
wilejowane natury nigdy się jej nie pozbywają. 
Starajcie się więc o gracj : 

Arcyksiężna Stefanja wszystkich chwyta za 
serce. Gdyby jednak zamiast darzyć każdego 
widocznem skinieniem i najuprzejmiejszym 
uśmiechem, adoptowała sztywne, niewidoczne 
poruszenie głowy, z lodowatem spojrzeniem — 
czyżby zyskała powszechną sławę uprzejmości ? 
Niktby Jej z pewnością tejże nie przypisał, choć- 
by najlepsze żywiła uczucia. 

Wspomnienie o arecyksiężnej wywołuje inne: 
damy „Jej dworu jako i wyższej arystokracji wie- 
deńskiej ubierają się tylko w wązkie suknie, 
moda ta walczy z modą szerszych spodnice, ale 
zdaje się przeważać stanowczo. W Marienba- 
dzie widziano panie, które z arcyksiężną przy- 
były, zawsze wązko ubrane. Suknie gładkie z 
przodu i z boków, z tyłu tylko lekko podnie- 
siona w pui, który mała podtrzymuje tourniura. 
Spodnica ułożona w fałdy, przykryta drugą, 
gładką, porozcinaną u dołu do wysokości kolan 
w ten sposób, że fałdy dolnej spodnicy wycho- 
dzą z pomiędzy otworów wierzchniej. Stanik ze 
szpicem, długi, otwarty z przodu, aż do dołu, 
ma szmizetkę białą muszlinową, albo kamizelkę. 
Dokoła figury brzeg stanika obszyty wstążką, 
którą wiąże się z przodu w długą kokardę. 

Inny sposób wązkich sukien stanowi polo- 
neska roztwarta z przodu, albo z boku, gdzie 
też widać spodnicę w całej długości, zazwyczaj 
innego, niż poloneska koloru. 

Na przykład: poloneska bronzowa koloru cy- 
gara, spodnica w pasy żółto-złote na tle popie- 
latem. Albo: spodnica w szafirowe i jasno pia- 
skowe pasy, poloneska obszywana aksamitem sza- 
firowym z gładkiej piaskowej tkaniny, spada 
gładko, z boków spięta aksamitnemi łapkami, 
toż samo na piersiach. Przód ma cały otwarty. 

Hafty, koronki są nadzwyczaj do sukien 
używane. Kapelusze ubrania mają przypięte 
z tyłu, a nie z przodu, jak dotychczas. Formy 
ich niższe, zato upięcie niezmiernie wysokie, a 
na takowe składają się i pióra i wstążki i całe 
ptaki, 

Kolory bardzo jaskrawe, tak na suknie jak 
i Da zarzutki, płaszcze, kapelusze, Nie zapomi- 
najmy że moda stosuje się wyłącznie do pory 
kapielowej, do stacji klimstycznyeh, kąpieli mor- 
skich i innych, gdzie świat elegancki paryski 
teraz przebywa, ale nie odpowiada toalecie miej- 
skiej, która zawsze musi ona skromniejszą, mniej 
widocznie bijącą w oczy. Wszelkie fantazje i 
wybryki pozwolone kąpiacym się pięknościom, 
ustają zupełnie wraz z powrotem do miasta pań, 
która umieją się ubrać i wiedzą, gdzie co wziąć 
wypada. Śmiały-by się bardzo, gdyby im ktoś po- 
wiedział, że żurnale przynoszące nam cały szereg 
papuzich strojów, mogą tu być uważane za wy- 
rocznie ogólnej mody na sezon teraźniejszy. 

Moda wciska się wszędzie. Dyktuje nie- 
tylko w ubraniu, ale i w urządzaniu domu, za- 
stawie stołu — na które niezmiernie teraz uwagę 
się zwraca, 

„ . Obrusy i serwety bogate zdobią hafty. Do 
śniadania nakrywa się stół obrusem z kolorowym 
hafiowanym szlakiem, z takiemiż serwetami ró- 
wnież dokoła haftowanemi, Znak wyszywa się 
na środku obrusa, a jest on bardzo duży. 

Można także zamiast znaku używać rozma- 
itych innych wyszywań na serwetach po rogach. 
Ku temu służą osobne desenie, wyobrażające o- 
sóbki dziecinne. Kontury znaczy się kolorowemi 
nitkami. Każdą serwetkę inaczej wolno ozdobić, 
trzymając się tylko jednej miary w osóbkach. 

„Boczne wąskie stoły, bufety, nakrywa się 
długiemi obrusami; te mają po obu węższych 
końcach bogate hafty kolorowe i szeroką białą 
frendzlę. 

Nakrycie uległo małej zmianie: Na talerzu 
stawia się sztoreem serwetą zwiniętą w kształcie 
słupka, u góry w serwecie tkwi bukiet. Po pra- 
wej stronie jedzącego kieliszki na czerwone, na 
białe, nawet na szampańskie wino i na sherry 
albo maderę, które dawniej osobno podawano; 
po lewej stronie szklanka. Szkło bardzo wytwor- 
ne. Ozdobne kieliszki, choćby innego kształtu, 
mogą figurować na stole wśród innych. Obok ta- 
lerza, także z lewej, talerzyk z łyżeczką; z pra- 
wej — oprócz noża, widełea i łyżki — widelec 
i łyżka do ryb przeznaczone; powyżej zaś menu 
na karcie grubego papieru pergaminowego. Mo- 
żna takową kartę postawić przed każdym gościem, 
albo w odstępach kilku nakryć; zależy to od go- 
spodyni. Gdy gości znaczniejsza jest liczba, na 


każdem miejscu kładzie się na stole karteczki 
z nazwiskiem gościa, który tu ma usiąść. —.. 

Potrawy bardzo prędko następują po sob” 
We Francji zwyczaj każe melona podawać ©" 
tychmiast po rosele. Jedzą go z pieprzem, 8 pry 
jednym z większych obiadów karp z sosem, Př“ 
wie identycznie z naszym „sadzonym* przy! 
dzony, na samym końcu znalazł miejsce, prze 
samym deserem. Inne wszelkie ryby podaje 5" 
po zupie, która czem wyborniejsza, tem do dY 
styngowańszych należy. l ; 

Podaję przepis bardzo modnej, niezmierD 
łatwej do zrobienia zupy, a noszącej nazwiśko 
Potage à l Impératrice: 

Doskonały rosół zasypać tapioką, Licz, 
tejże pół łyżeczki na każdą osobę. Osobno ub” 
tyleż żółtek, ilu gości, z równą liczbą łyżek w, 
bornej śmietany, i przed samem wydaniem wiej 
rosół kipiący z tapioką do tych żółtek, rogby 
Bo najdokładniej i bez zagotowania pod” 
na stół. 


Z kroniki lwowskiej. 
(Ogórkowy pogrzeb i próbna mobilizacja stolicy): 


W tych dniach odprowadziliśmy na miej” 
see wiecznego spoczynku zwłoki b. p. Ogór? 
Sezonowego, znanego powszechnie w stolic) 
w kraju całym, jako wielce zasłużonego na pó 
kultury nudów, chowu kaczek dziennikarskich ! 
karmienia morskich wężów na bruku stołeczny!” 
Pogrzeb odbył się przy żywym udziale pubi 
czności, która porzuciła wody krajowe i wś 
bankowe, ażeby licznem zgromadzeniem 
murach stolicy złożyć wymowny dowód, jak szc%% 
rze pragnęła oddać ostatnią przysługę b. P 
Ogórkowi. Na twarzach żałobnych gości malt 
wał się głęboki żal w bardzo „zdrowych“ kolo” 
rach, a bliższa familja, w pośród której zauw* 
żyliśmy szeroko w mieście rozgałęzione rodziny: 
Wypoczywalskich, Trudnotrudzkich, Urlopniekić 
Dyrektorskich i inne, roniła gorzkie łzy po str% 


cie „swojej“ głowy i swego najlepszego protekt0” | 


ra. Zwłaszcza młode latorośle tych domów, zm** 
szone do zaprzestania rekreacyj, odznaczyły 5 


któ” 
tak 


dzaju t. zw. muzyki bezprogramoweć” 
Kompozycja kolosalna i w najnowszym guśći” 
jakkolwiek motyw główny przypomina mieć 
słynną arjettę: Jedź do Krety, Krety, Krety! 

Ponieważ śp. Ogórek wydał się do centa 2% 
Cafés, — chantants, cyrk p. Sidolego i inny tY 
podobne krajowe cele humanitarne, a w pap'ê 
rech po nim pozostałych znaleziono tylko ostat 
numer lwowskiego Słowa, własne telegram 
Dziennika Polskiego, Kurjera lwowskiego, t0 
„poezyj prozą“, fotografję Koburga, kartki *% 
stawnicze i inne jeszeze świstki mające kut” 
ale bez żadnego waloru — przeto urządzenie 
pogrzebu zajęło się krajowe towarzystwo „Czy. 
nej przysługi Bliźniemu*, działające u nas t% 
zaszczytnia na polu wzajemnego przystawia 
stołków kopania dołków itd. Tym aktem miło 
sierdzia podjęło towarzystwo czynności swe P 
ferjach wakacyjnych na nowo. „Rydwan 2% 
łobny*, dostarczony przez krajową Socićlć 
pompes funebres, która jak się dowiadujemy, pr”, 
gnie w nadchodzącym sezonie jak dawniej 2% 
łatwiać transport różnych podejrzanych wie 
kości na miejsce gruntownej kompromitacji albo 
nawet kryminalnej chwały, wzbudzał podzi” 
tłamów. 

Na trumnie nieboszczyka złożono mnóstw? 
wieńców. Z prawdziwej kaskady wstęg wpadla 
nam tylko niewiele napisów pod pióro. Oto 00%; 
Wesołemu choć gołemu — Kraj; Protektoro* 
sztuki polskiej — Teatr niemiecki z Czerniowić'! 
Serdecznemu przyjacielowi — słomiani wdowó)'! 
Pożądanemu kundmanowi — Handel; Gtenjusto, 
wi dziennikarstwa — Nożyczki. Oryginalnym £ 


do formy i... smaku był wieniec z młodej cebul" < 


ofiarowany przez jedną z redakcyj lwowskich:, 
Kondukt żałobny prowadził arcykapłan świ” 
żo wynalezionego przez Gazetę Wiejską » h 
ścioła matrymonialnego“ w galowym uniform 
jenerała Winka von Oben, a imponający orst? 
cechów stanowiły ciche bractwa: Adwokaci ”" 
klientów; doktorowie bez pacjentów; klub pr” 
jacielskiej obmowy; spółka finansistów mający. 
zamiar zbankrutować; towarzystwo kupow»?.,, 
bazarowej tandety żydowsko - wiedeńskiej w ceu 
podniesienia przemysłu krajowego; koło literat?" 
lwowskich grających w domino; artyści dram 
tyczni z wszystkich lwowskich tinglów; 
warzystwo przemysłowo-finansowe p. t. Opinie 
i wiele innych, zacnych i poważnych korporaf, 
stanowiących prawdziwą ozdobę naszego gr” 
Orszak żałobny ciągnął się od rogatki i 
czakowskiej aż do grodeckiej, gdzie jako w pet 
chodniej stronie miasta, o zachodzie ies aW 0 
ki nieoszacowanego Ogórka złożono do wieczatł 
dobrze zasłużonego spoczynku. | pi 
Obstalowany „wiersz pośmiertny* i mow 7 Ł 
chybiły efektu. Wiersze napisał p. Szablon ‘yy 
chwytalski, poeta narodowy i okoliczność! ig 
(oraz dostawca elegij „Na zgon* wszelkiej /,;), 
ry i długości — poleca się P. T. Publiczno „ge 
a mowa, którą wygłosił nad grobem p. MO wyg 
Ratuszewski, zrobiła prawdziwą furorę. gi” 
przypomniał żywo słynnego Tezeusza Fraz raj 


cza, z którego ust kapie same złoto — 69 po 
uznał, zapłaciwszy już tyle pieniędzy za SE > 
wą elokwencję tego Demostenesa. Zwracż. wW 


wagę, że p. Ratuszewski przemawiać będ” „di 
nadchodzącym sezonie nader rzadko z po pozd: 
że nie mamy widoków na kampanię wyb? 
Ale co się odwlecze — to nie uciecze. 
Wrażenie mowy było olbrzymie. Ż 
o(pe)rator wycisnął zgromadzeniu krople 
telnego potu, a finał jego  „oratorjum*, 
groziło dosiężeniem nieskończoności, PO 
jednozgodnem : Nareszcie! „| pić” 
W ten sposób odbyło się pożegnanie 900” 
głego... chciałem rzec umarłego Ogórka PRS 
wego — czyli sezonu ogórkowego. pył się 
Po skończeniu žałobnego obrzędu od yo 
powrót do miasta.. w wzorowym porządku- 


z ` 
„ką Ua p R i - 

|| tów p aoni grała rozweselająco kilka utwo- 
sa | Gł ślasyeznych na swych znakomicie już wy- 
ih Je Instrumentach. Pogodzeni z losem wszy- 


uzbrojli się w spokoj rezydnacji. 


dj |, Witano się, podawano sobie dłonie. czule 
pa | ska À 

„ | Wig, no podczas powrotu do miasta. Mozna po- 
ad lęg ó że pochód był wspaniałą defiladą sto- 


sth 50 „pospolitego ruszenia” żywiołów towurzy- 
Opini do którego próbnej mobilizacji zgon b. p. 
Ika był tylko politycznym pretekstem. 

ozostałą po zmarłym niepocieszonaą wdowę, 
t Mizerję z Galicyjskieb, odprowadzili do do- 
krewni pp. Fikałscy, którzy dla rozerwania 
sympatycznej" urządzą szereg rautów, 
imi. itp. niewinnych zabaw w ściślejszych 
rj llijnych kółkach wzajemnej admiracji i pod- 
Poi rywalizacji, dopóki wielki sezon nie da 
ię, do zrzuconia żałoby. Dowiaduję się ró- 
c żo pani Mizerja, jako wdowa „niezaopa- 
iż” poda petycję do Sejmu i nie ma wątpli- 

U, że wraz z dobrodziejstwem moralnego i 
t tjalnego inwentarza przejdzie na -- fundusz 
dowy, 


bag 
M 


Oby mu lekką była! 
TEIP: 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 3 września. 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
luj Bminie Okopy z Kozaczówką, w powiecie bor- 
y, pwskim, na budowę szkoły, zapomogi w kwo- 

100 zł. 

Mianowania. Pan Namiestnik zamianował se- 
hah powiatowymi kancelistów e. k. Namiest- 
FE Michała Poraj-Malinę dla Husiatyna, Fran- 

am R Zygmunta Kozłowskiego dla Skałatu, Andrze= 

ig Sier€ dla Żywca i Jana Holukę z pozostawie- 

e | tą go nadal w służbie przy c. k. Namiestnietwie, 
h kancelistów sądów pewiatowych Karola Solari- 
ip Doliny dla Przemyślan i Władysława Mazur- 
M eza ze Złoczowa dla Limanowy. Oraz zamiano- 
Pan Namiestnik kancelistami Namiestnictwa 
ijstów sądów powiatowych Tytusa Będaszew- 
DY 2 Brodów, Antoniego Pilarskiego z Gorlic i 
pitika Dellmanna z Oleska, przeznaczając dwóch 
Mch do służby przy c. k. Namiestnictwie, zaś 
tip, Miego do służby przy e. k. starostwie w Łańcu- 
i „ Wreszeje przeniósł? Pan Namiestnik sekretarzy 
to litowych: Jana Kamińskiego z Łańcuta do Rze- 
u & Antoniego Otfinowskiego z Husiatyna do Miel- 
dą Jana Krzyżanowskiego ze SBkałata do Mościsk, 
ta Jka Tęczarowskiego z Przemyślan do Złoczowa, 
let kancelistę. e. k. Namiestnietwa, Kazimierza 
dka, ze Lwowa do Jasła. 
w Ministerstwo handlu udzieliło baronowi Ro- 
dą, 310wi pozwolenia na przedsięwzięcie robót 
ny dych dla wybudowania kolei lokalnej z Koło- 
| ga 18 Gwożdziec-Czerniatyn do Horodenki i Zale- 
Wyk, 
dą Dyrekcja generalna kolei Karola Ludwika 
kia amiar w osobnym memorjale prosić Rząd o szyb- 
i Pozwolenie otwarcia rezerwoarów naftowych, zbu- 
| lp ych w Podwołoczyskach, celem powiększenia 
ky tu nafty z Odesy i wytrzymania tym sposobem 
Śureneji z importem na Rjekę i Tryjest. 
, Areyks. Stefanja w Paryżu. W podróży 
Wa Przez Szwajcarję i Francję do Jersey przybyła 
aj o siódmej rano arcyksiężna Stefanja do Pa- 
" Na dworcu kolei żelaznej powitali areyksiężnę 
| bę wie ambasady austrjackiej pod przewodnie- 
lh" hr. Ziehyego, następnie sag pod nazwiskiem 
erroma zamieszkała arcyks, Stefanja w hotelu 

ZU. — Pobyt dostojnej podróżnej w Paryżu 
kę zał dłago, i po krótkim wypoczynku udała się 

Siężna w dalszą podróż na wyspę Jersey. 
| Badzea Dworu, dyrektor poczt i telegrafów, 
| tę. "toni Schiffner, wrócił wczoraj z urlopu i objął 
|  Mlowanie, 

Ma Dr, Serafin Chmurski został wpisany przez 
kąt st krakowskiej Izby adwokackiej w listę adwo- 

Moi otworzył kancelarję adwokacką w Krakowie. 
ką Ślub. Onegdaj odbył się w Wieliczce ślub 
ERA Marji Hiki], córki pp. Jana nadzarządzey 
liq zego w Wieliczce i Józefy Hücklów z p. Ko- 
ky Gleimanem drem medycyny i lekarzem puł- 
lg, Zapadła już uchwała magistratu znosząca 
| węę 0: m. rozporządzenie co do kagańców i lne- 
| Ranj, Tylko psy złośliwe muszą być opatrzone w ka- 
br. S Í prowadzone na linewkach. Do lokalów pu- 
*lych i nadal psów wprowadzać nie wolno. 


tiy mowa debitu. Rozporządzeniem kancler- 
dà 
Ą 
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Została na przeciąg czasu dwuletni za ka za- 
Y pa obszar cesarstwa niemieckiego wychodząca w 
Waga wie pod rygorem cenzury rosyjskiej Gazeta 
in, Sawska. Przed kilku już miesiącami czytali- 
tyt y jej łamach, że ona właśnie ulega osobnemu, 
by, Wionemu w Toruniu nad stowarzyszeniami i 
Uap Polską policyinemu komisarjatowi kontroli spe- 
M, która dopatrzyła się w dwóch jej artykułach 
Mych, poświęconych sprawie Schnaebelego, o- 
) ministerstwa pruskiego. W skutek tego wyto- 
btgęą toruńska prokuratorja Guzecie Warszawskiej 
ik," Który się skończył dwoma równobrzmiącemi, 
Miał lącem; ją wyrokami sądu w Toruniu. Na tych 
Urząd kanclerski oprzeć zakaz. 
alne zgromadzenie stowarzyszenia wzaje- 
gay MOCY djerarjuszów i urzędników galicyjskich 
tlak się 18 bm. w sali stowarzyszenia (ul. Try- 
ma L 13, I piętro). 
AUTA ‘Jazd notarjuszów, Dla uczestników o- 
aa zebrania członków austrjackiego Stowarzy- 
Vitaj "ariuszów z Galicji i Bukowiny, które się 
8 w Krakowie b. r., zniżyła dyrekcja kolei 
sko-galicyjskiej cenę jazdy na linji galicyj- 
gą i trzecią klasą o 250/,. Celem uzyska- 
Zniżenia należy przy kupnie biletu jazdy 
wać się kartą wpisową otrzymaną przy 
` DA członka Stowarzyszenia austr. notar- 
Dyrekcja kolei Lwowsko Czerniowiecka- 
ą jazg, iya także dla uczestników zjazdu tego 
Imi. "4 o 381/40/, drugą klasą pociągami zwy- 
j, eSżcie e. k. dyrekcja kolei Państwowych 
ai jazdy drugą i trzecią klasą o 331/40/4. 
a JSkunia zniżenia na tych dwóch ostatnich 
nio Piy zgłosić się listownie do zastępcy 
o acego Wydziału p. Ignacego Frankow- 
è skąd Z. notarjusza w Przemyślu, oznaczając 
Myślą dokąd podróż na tych kolejach odbyć 
ale legits, na co otrzyma się odwrotną pocztą 
si *macyjna, udzieloną przez dyrekcje tychże 
(ds a SZYstkię 


Ww 
lei 5 do wył ; 
Drogą Tola SEE 12 września b. r. Dyrekcja ko- 
0 udzi Hz dotvchczas nie odpowiedziała na 
odpowiedz, © podobnego zniżenia. Za nadej- 
5 ag i „dowiedzą się uczestnicy zjazdu z 
teni Jazdy ý aziennika o udzielonem zniżeniu 
a, © warunkach uzyskania tegoż zni- 
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powyższe zniżenia ważne są na czas 
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kaja 0 miejskiego 


zakładu sierot przyjętych 
* 1 


leżącym roku 28 gi ; i 

Nienat: : sierót obojga płci, 

lg zę je w Syeylji z powodu cholery. 

drzęj lji. Prenis Przejmnjący obraz stosunków 
Konanię "nuje tam — pisze ona — szalone 

' “e rząd umyślnie sprowadził cholerę. 


EE W z a, 


Nie ma sposobu, aby lud wywieść z tego obłędu. 
Wołają oni co chwila: „Władze nakazały desinfek- 
cję, pozamykały studnie, sprowadziły nowych leka- 
rzy, na co i dla czego to wszystko! Nikt tu prze- 
cież nie był chorym. Rząd widocznie chee sprowa- 
dzić cholerę!“ I z ponurą rozpaczą wyczekują. Kil- 
ka dni mija - nie stało się nic nowego, władze 
rie zaprzestają swych czynności. Mieszkańcy odoso- 
bnionego domn zostają przetransportowani gdziein- 
dziej, w domu owym urządza się lazaret dla chole- 
rycznych. Nie ulega wątpliwości, że rząd zamierza 
przysłać cholerę. Znowu upływa dni kilka, a jeszcze 
dotąd nic nie słychać nowego. Wtem rozchodzi się 
nagle wiadomość, że Maso (Cicetta zachorował, że 
jęczy i wije się wśród straszliwych boleści. Z izolo- 
wanego domu nadbiega dwóch ludzi z noszami, le 
karz już tam się znajdujący daje im znać, kładą cho- 
rego na nosze i spieszą z nim do szpitala dla cho- 
lerycznych. 

A więc cholera już jest! rząd ją przysłał, 
wszyscy będą imusieli umierać! I lud gromadzi się 
tłumnie, szepce tajemniczo i pięści zaciska, wygra- 
żając niemi gmachowi rządowemu. Potem tłumy roz- 
chodzą się. Wieczorem drzwi domów otwierają się 
zwolna. Uzbrojeni ludzie wymykają się cicho na uli- 
cę i starają się niepostrzeżenie dostać za miasto. 
Tam następuje narada po której jedna część groma- 
dy udaje się w kierunku lazaretu dla cholerycznych. 

W pięć minut później wybuchają w tej stronie 
jasne płomienie. Dozorey szpitalni wybiegają przera- 
żeni; chory jęcząc na łożu boleści widzi że zgrozą, 
jak płomienie dobywają się do jego pokoju. Dym 
gęsty grozi mu uduszeniem. Z wysiłkiem ostatnich 
sił powstaje z łoża, chwiejąc się szuka drzwi, a 
znalazłszy je szczęśliwie, otwiera. Wtem rzuca się 
na niego Gianni Maglioni z siekierką w ręku, wo- 
łając: „Wróć się nieszezęsny! czy i ciebie rząd prze- 
kupił, byś dalej szerzył zarazę?* W rozpaczy cze- 
pia się chory ręki Giannego. Naraz spada siekierka 
na głowę biedaka i powala go 0 ziemię z roztrza- 
skaną czaszką; natychmiast wrzucają skrwawione 
ciało w płomienie, 

Tego dokonała jedna część gromady — drudzy 
tymczasem spieszą na główną drogę, idą na sześćset 
kroków razem, dzielą się następnie po sześciu, ukry- 
wając się w krzakach po obu stronach drogi. Tam 
kładą się na ziemię w milezeniu z bronią nabitą 
i nożem u pasa. Czekają na karabinierów, których 
burmistrz kazał sprowadzić. Już słychać ich kroki 
szybkie, odmierzone. Coraz są bliżej, a płomień 
pokrywający niebo krwawą łuną przyspiesza ich 
bieg. 

Nagle z prawej i lewej strony coś zabłysło, 
to strzał z dwunastu strzelb. „Mamma mial“ woła 
brygadier, chwyta się za serce i pada nieżywy obok 
swego towarzysza. Dwunastu mordereów tymczasem 
biegnie do wsi. Tam zaś kobiety i dzieci klęczą, wo- 
łając: „Santa Madonna miej nas w swojej opiece!“ 

Następnego dnia nadchodzi wojsko i otacza 
wieś. Ze spuszczonym bagnetem wchodzi pewna 
część jego do wsi. Przetrząsają dom każdy, lecz 
znajdują tylko kobiety i dzieci. Mężowie ukryli się 
w lasach. 

Wojsko rozkwaterowało się już w domach, 
podejmują wycieczki do lasu, lecz tylko pozornie, bo 
mężczyzni powrócą niebawem, wrócą na pewno, gdyż 
żaden sycylijczyk nie pozostawi żony, eórki lub na- 
rzeczonej wśród żołnierzy. 

Przychodzą istotnie ciemną nocą, nie pojedyń- 
czo, lecz wszyscy razem i chcą szturmem wieś zdo- 
być i oswobodzić kobiety. Powstaje zaciekła walka, 
w której wreszcie ulegają. Jedna część zabita — 
(druga uwięziona. Ale i wśród żołnierzy wielu bro- 
czy we krwi własnej. 

Straszliwe to rzeczy ! 

Budzik Kraszewskiego. Na 
Peszeie loterji na dochód pogorzelców i ofiar powodzi, 
znajdował się między innemi fantami budzik, który 
przez lat 10 służył śp. J. I. Kraszewskiemu. Fant 
ten przysłany na loterją przez dr. Gólóndhay'a, jest 
obecnie wł«snością powieściopisarza węgierskiego, 
Maurycego Jokaja. Osoba, której cenną tę pamiątkę 
los przyniósł w darze, odstąpiła ją Jekajowi za 
drobną stosunkowo kwotę. 

Zmarli: Zygmunt Pierożyński zmarł we Lwo- 
wie w 25 roku życia, Franciszka z Bobrów Csato 
wdowa po sędziu powiatowym zmarła we Lwowie 
63 roku życia, Jan Wilusz członek Towarzystwa wo- 
źnych zmarł we Lwowie w 80 roku życia. 

Trzęsienie ziemi w Galicji. Onegdaj około 
dziewiątej rano dało się czuć silne trzęsienie ziemi 
w Żaleszczykach. — Zjawisko trwało dwie sekundy, 
a kierunek miało z północnego zachodu na południe. 

Nowe Bośniacko - hercegowińskie kom- 
panje piechoty. Według Dziennika Rozporzą- 
dzeń dla c. k. armji, Cesarz zezwolił na zorganizo- 
wanie w jesieni b. r. czterech dalszych bośniacko- 
hercegowińskich kompanij piechoty. Na mocy tego 
rozporządzenia mają być, począwszy od 1 paździer- 
nika 1887, ustanowione przy każdym bośniacko- 
hercegowińskiem bataljonie piechoty dalsze, ozna- 
czone numerem 6, kompanje, a to na unormowanej 
stanem pokojowym stopie. 

Wykolejenie. Czytamy w czern. Gazecie 
Polskiej. Dnia 30 sierpnia rano pociąg osobowy 
kolei Jwowsko-czerniowieckiej, zdążający do Lwowa, 
musiał się zatrzymać półtory godziny na stacji w 
Tużanarb, ponieważ lokomotywa, wjeżdżając do sta- 
cji, wyskoczyła z toru, przyczem zdruzgotała stojący 
tam wózek tresynuowy i sama uległa lekkiemu uszko- 
dzeniu. Powodem wykolejenia było błędne usta- 
wienie zwrotnicy. Sprowadzona z Czerniowiec druga 
lokomotywa poprowadziła pociąg w dalszą podróż. 
Z luczi nikt nie został uszkodzony. 

Rafinerje nafty na Cetnerówe:, zostały wezo- 
raj z polecenia magistratu zamknięte z powodu 
wielu wadliwości w urządzeniu. 

Na szezyt Montblanc wdarły się d. 21 z. 
m. dwie Rosjanki, niejakie panny Gorczakow. Po- 
między 1032 osobami, które się tam dotąd dostały, 
była tylko jedna kobieta i to Francuzka. 

Qlbrzymią kradzież popełniono na belgij- 
skim paroweu „Parlamentaire*. Skradziono miano- 
wicie 10 worków pieniężnych o zawartości 73/4 mi- 
ljona franków. W jaki sposób pieniądze zginęły, 
dotychczas nie wyśledzono. 

Pięciu lekkoduchów paryskich zrobiło za- 
kład, przyznający znaczną sumę tema, który najdłu- 
żej bez snu obyć się zdoła, W nocy tańczono i 
pito kawę; we dnie jeżdżono konno, fechtowano, 
strzelano do celu, grano w karty — a co póź go- 
dziny pito czarną kawę. Jeden z nich wytrzymał 
tę próbę przez dni 7 i tyleż nocy nie zamknąwszy 
oka. Wygrał zakład, ale sehudł o 20 funtów; 
dwóch usnęło po 130 godzinach czuwania; czwarty 
zapadł na zapalenie płue, piąty zasnął na ko- 
niu, spadł i złamał rękę. 

Zagadkowe morderstwo. W Brzączowicach 
(w powiecie myślenickim) napedła Wiktorja Krawczyk 
bez żadnego bliższego powodu, śpiące czteroletnie 
dziecię krewnego swego Piotra Krawczyka i pode- 
rznęła mu gardło nożem. 

Winną aresztowano. 

Wycieczka cesarzowej, Cesarzowa Elżbieta 
jest, jak wiadomo, wielką amatorką spacerów i wy- 
cieczek pieszych i będąc w zeszłym miesiącu w Ischlu 
odbyła wielką wycieczkę w pobliskie malownicze gó- 
ry. — Dnia 28 z. m. w towarzystwie damy dworu 


urządzonej w 


PRZEGLĄD z dnia 4 września 1887. 


(p. Majlath) udała się monarchini powozem z Ischlu 
do Strobl, skąd po kilku godzinach pieszej podróży 
pod przewodnictwem jednego obeznanego z okolicą 
przewodnika przybyła o dziewiątej wieczorem do celu 
swej wycieczki, W zwykłej chacie wieśniaczej prze- 
nocowała dostojna turystka, a o godzinie trzeciej 
rane przy blasku latarń i pochodni udała się monar- 
chini ze swą towarzyszką na szczyt Gamsfeldu — 
góry wznoszącej się na 2024 metrów nad powierzch- 
nię morza. 

Celem wycieczki był widok wschodzącego słoń- 
ca. Powrót do Ischlu nastąpił o drugiej po południu 
dnia następnego. — Na przebycie drogi pieszo po- 
trzeba było 18 godzin. 

Walne Zgromadzenie członków Stow. rę- 
kodziel. lwow. : „Gwiazda“ oabędzie się w niedzielę 
4go września o godzinie 3ciej po południu w lokalu 
własnym przy ulicy Franciszkańskiej, na które Wy- 
dział członków honorowych i zwyczajnych zaprasza. 

Nowa ustawa leśna. W Czasie czytamy : 

„Na wystosowane przez Sejm wezwanie do 
rządu o przedłożenie projektu nowej ustawy leśnej 
nadeszła od ministra rolnietwa odpowiedź przychylna. 
Minister oznajmił, że ma zamiar wnieść do Rady 
państwa żądany projekt ustawy z zasadniczemi tylko 
postanowieniami, niejako z ramami, w których ob- 
rębie Sejmy krajowe będą mogły w miarę swojej 
kompetencji i stosownie ku właściwości i odrębności 
każdego kraju koronnego w stosunkach kultury u- 
powalać postanowienia i przepisy szczegółowe. Od- 
kawiedź ta już sama dla siebie ważna bardzo, zado- 
wolnić powinna członków autonomicznych ankiety, 
którą przed 10 laty zwołał rząd dla sprawy ułożenia 
projektu nowej ustawy leśnej, a która obradowała 
w Namiestnictwie. Wówczas minister rolnictwa (o- 
czywiście nie dzisiejszy) przedłożył sprawę ankiecie 
w ten sposób, jak gdyby Rada państwa miała u- 
chwalić jednę szczegółową ustawę leśną dla wszyst- 
kich krajów koronnych. Delegaci Wydziału krajo- 
wego wystąpili z zarzutem, że byłoby to narusze- 
niem kompetencji ustawodawczej Sejmu, gdyż chodzi 
niewątpliwie o sprawę kultury krajowej. Stanowisko 
to zajął dzisiejszy minister rolnictwa, a zatem zwy- 
ciężyła zasada autonomiczna, 

Równocześnie zażądał był Sejm galicyjski także 
pomnożenia personalu służby techniczno-leśnej, a 
w szczególności ustanowienia techników leśnych w po- 
wiecie nowotarskim dla za; obieżenia wzmagającej się 
dewastacji lasów. — Jak wiadomo, niedawno wydało 
namiestnictwo do władz politycznych rozporządzenie, 
zalecające jak najściślejsze zastosowywanie przepisów 
obowiązujących w sprawie ochrony kultury leśnej. 
Samo pomnożenie służby techniezno-leśnej minister- 
stwo rolnictwa uważa na razie za niemożliwe, gdyż 
względy finansowe stoją na przeszkodzie. Stanie się 
jednak i temu żądaniu zadość w miarę jak ustawo- 
dawcze uregulowanie sprawy zabudowywania poto- 
tów dzikich — co, jak wiadomo, stanowi przedmiot 
wniesionego do Rady państwa przedłożenia rządowe- 
go — pozwoli swobodnie dysponować rozporządzal- 
nemi siłami techiezno-lasowemi. Być może, żę w po- 
wiecie nowotarskim już teraz można będzie uczynić 
zadość życzeniu Sejmu przez ustanowienie nowych 
nadzorców leśnych.“ 

' Ze Strzelisk piszą nam: Dnia 20 z. m. od- 
była się wycieczka towarzyska w urocze okolice 
Mełny. Niemal wała inteligencja z okolicy i wiele 
gości na wakacjach będących, wzięli udział w miłej 
i ochoczej zabawie, która niestety przerwaną została 
nagłą ulewą. 

Gdy deszcz nieustawał państwo Łucey zapro- 
sili całe towarzystwo złożone z 60 osób do swej 
posiadłości i podjęli je szczerze w swym dworze 
mełneńskim, otworzywszy wspaniały ogród kwiatowy 
do przechadzki a gościnne salony dworu do zabawy 
tańcującej, która po ożywionej kolacji przeciągnęła 
się do późnej godziny. Tak tedy całe towarzystwo 
wyniosło jak najmilsze wspomnienie tego przysło- 
wiowego złego, które w tym wypadku wyszło tak świe- 
tnie na dobre w nader misym i .tradycje* nasze cho- 
wającym domu państwa Łuckich. 

Wygnany książę. — W petersburskim liście 
Gazety Kolońskiej czytamy co następuje: 

„Już przeszło dziesięć lat minęło, jak wielki 
książę Mikołaj Konstantynowicz, najstarszy syn wiel- 
kiego księcia Konstantego, padł ofiarą niełaski car- 
skiej. — Młody książę swem niestosownem prowa- 
dzeniem się doprowadził do tego, iż car Aleksander 
II (po odjęciu mu wszystkich urzędów i godności) 
zesłał go na wygnanie do Orenburga. 

„Po śmierci cara zjawił się on nagle na dwo- 
rze Aleksandra III bez pozwolenia i prosił o przy- 
wrócenie mu wszelkich utraconych tytułów i godno- 
ści. Aleksander III cdmówił tej prośbie kuzyna, a 
wówczas począł wielki książę Mikołaj konspirować 
z nihilistami, aż ostatecznie na rozkaz cara zamknię- 
to go w twierdzy Dynaburga czy też Schliisselburga, 
gdzie przez kilka lat pozostawał, 

„Teraz znajduje się wielki książę na wygnaniu 
w Taszkendzie i pracuje w biurze cywilnego guber- 
natora Taszkendu, nie piastując atoli żadnych godno- 
ści ani tytułów. Nie oddają mu też honorów przy” 
należnych członkom carskiej familji,“ 


Literatura i Sztuka. 


'* Boleslaw Ładnowski przybył dziś kurjer- 
skim pociągiem do Lwowa- i wystąpi wieczorem ja- 
ko Filip Derblay w „Właścicielu kuźnie“, w ponie- 
działek zaś ukaże się po raz trzeci i ostatni w 
kreowanej przez się roli Urbana w „Aktorach 
dworu. * ; 

* Poezje Leona XII. Edmund Behringer, 
rektor z Aschaffenburga, skończył już przekład nie- 
mieeki utworów poetycznych łacińskich Papieża Le- 
na XIIgo. które wyda wkrótee w ozdobnej edycji 
pod tytułem : „Inscriptiones et carmina Leonis XIII." 
Dzieło to ukaże się w handlu księgarskim dopiero 
wówczas, kiedy pierwszy egzemplarz dojdzie rąk Naj- 
dostojniejszege poety, Pismo Feter- Abend wychodzą- 
ca w Landeshut poda tymczasem próby tłumaczeń 
kilku utworów Leona XIIIgo. 


Część ekonomiczna. 


= Namiestnictwo ogłasza, że w roku bieżącym 
dziesięć ogierów rządowych oddanych będzie na wła- 
sność ograniczoną mniej zamożnym hodoweom. 

Reflektanci zechcą się zgłosić bezpośrednio do 

komendy zakładu stadników rządowych w Drohowyżu 
najdalej do 30 bm. 

= Targ zbożowy w Krakowie. D. 2 września. 
Międzynarodowy targ zbożowy, który w ostatnich 
dniach odbył się w Wiedniu, a z którym wiązano 
nadzieję, że przyczyni się do ustalenia cen i otworzy 
widoki znacznego eksportu, zawiódł pod tym wzglę- 
dem oczekiwania, gdyż przy nieznacznych obrotach, 
jakie zwłaszeza na wywóz za granicę miały miejsce, 
tę tylko osiągnięto pewność, że rezultat zbiorów 
w monarchji austrowęgierskiej jest rzeczywiście bar- 
dzo dobry. 

- Pod wpływem tych wiadomości kupujący nie 
widzą potrzeby spieszyć się z pekryciem swoich po- 
trzeb i dlatego na dzisiejszym targu na Kleparzu 
usposobienie było słabe, 

Płacono za pszenicę białą zł. 8,— do 8.15, 
za żółtą 8.— do 8.15, za czerwona 8.— do 8.25; 
za żyto 5.60 do 6.—, za jęczmień 5.— do 6.—, 
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za owies 5.25 do 5.75 (z akcyzą), — Wszystko za 
100 kilogramów. 
Wiedeń | września 

(Z) Tyle jest ciemnych punktów na poli- 
tycznym i ekonomicznym horyzoncie, że żadna 
korzystna przemiana nie może się dokonać, do- 
póki jeden z tych punktów silniej występuje. Do 
zniechęcenia spekulacji przyczyniły się dzisiaj 
głównie zamierzone przez Niemcy reakcyjne za- 
rządzenia ekonomiczne, jak proponowane opodat- 
kowanie walorów zagranieznych, o którem wspo- 
mina Post, albo też podwyższenie ceł zbożowych, 
za którem występuje z wielkim zapałem organ 
kanclerza, a które przedewszystkiem dotyka au- 
strjacki targ pieniężny i giełdę wiedeńską. 

Ponieważ jednak zawsze jeszcze istnieje na- 
dzieja, że owe plany zostaną zmodyfikowane lub 
nawet może całkowicie zaniechane, a w każdym 
razie sporo upłynie czasu, nim wejdą w życie, 
przeto reakcja powstała z owego powodu była 
stosunkowo mierna, a uległy jej głównie kredyty 
i papiery kolei, czynnych przy eksporcie zboża. 


Inne efekty bankowe trzymały się stosunkowo: 


wcale dobrze, a nawet uniony, laenderbanki i an- 
glony były przedmiotem targu bardzo żywego. 
Pozostałe działy były już w większem zaniedba- 
niu, a w szrankach prawie całkowita panowała 


stagnacja. 

Notowano: 

Kredyty austr. 288:20, kredyty węgierskie 
287:50, uniony ——, anglobanki -—*—, laen- 


derbanki 228'25, bankvereiny 91:75, ludwiki 
209:-— , czerniowieckie 22275, renta wspólaa 81:40, 
srebrna 82:60, złota anstrjacka 112:80, papierowa 
50/, 96:50, złota węgierska 10055, papierowa 
50/4 8750 rubel 1:11. 


a 4 OPTREE : STETS, 

H té 
Teiegramy „Przeglądu“. 

Madryt 3 września (pryw). Wskutek od- 
krytego na Portoriko spisku. dążącego do oder- 
wania tej wyspy od Hiszpanji, uwięziono 40 
osób, między niemi prezesa klubu autonomistów. 

Berlin 8 września (pryw). Winnicom na- 
dreńskim gwałtownie zagroziła filoksera. Wysła- 
no specjalną komisję, która obraduje nad środ- 
kami ratunku ; szkody jednak są już tak wielkie, 
że wypadnie eałe winnice spalić. 

Londyn 3 września (pryw). Położenie rze- 
czy w Birmie w ostatnich dniach znacznie się 
pogorszyło. Dnia 25 sierpnia przyszło znowu do 
dość ważnych utarczek z powstańcami; zabito 
ludzi ezterech, wzięto do niewoli 380, nadto za- 
brano karabinów 81, dzid 51, zapasy kul i pro- 
chu. W Mandoleju uwięziono pretendenta Aloun- 
gopra z 60 spiskowcami. 

Berlin 3 września (pryw.) Oała prasa nje- 
miecka nazywa próbną mobilizację francuska 
„kłopotliwie odgrzewaną, bezsensownie koszto- 
wną, absolutnie bezwartościową militarną farsą, 
która żadnej nie może dać podstawy do opinji 
o gotowości armji francuskiej w razie nagłej 
potrzeby wojennej.* 

Konice (Konitz) 3 września. Kulminacyj- 
nym punkiem dzisiejszych manewrów stanowiła 
walka,o Brzez i Nawald, leżące na zachód od 
Konie, których Świetnie broniła berneńska dywi- 
zja Sveteya, jak również dzielnie i skutecznie 
zaatakowała ołomuniecka dywizja Pokornego. — 
Walka w chwili, gdy manewry otrąbiać poczęło, 
przedstawiała miejscami prawdziwie dramatyczny 
widok, zwłaszcza w chwili, gdy kawalerja lotem 
błyskawicy wypadła z lasu na piechotę, poczem 
i jedna i druga zniknęła nagle widzom z oczu 
w tumanach kurzu i chmurach dymu procho- 
wego. 

Cała bitwa została przeprowadzoną przed 
oczyma Najj. Pana, który dowódzetom wszystkich 
oddziałów wyraził zupełne uznanie za dokładne 
przeprowadzenie walki i umiejętue wprowadzenie 
artylerji do boju. 

Kawalerję gorąco pochwalił Najj. Pan oprócz 
tego za wyborny stan koni. Mimo wielkiego upa- 
łu było i izisiaj bardzo mało maruderów. Najj. 
Pana przy powrocie z pola manewrów entuzja- 
stycznie witała ludność. 

Wiedeń 3 września. Do Pol. Corr. dono- 
szą z Konstantynopola, iż stwierdza się wiado- 
mość, że Porta prosiła ks. Bismarka o pośredni- 
ctwo w sprawie wysłania Krnrotha do Bułgacji. 
W kołach rządowych Turcji mają nadzieję, że 
Bismark podejmie się tego pośrednictwa. 

Laschkau 3 września. Przedwczoraj był na 
obiedzie dworskim między innymi także przeło- 
żony tutejszej gminy p. Spacek, z którym Najj. 
Pan rozmawiał z początku po czesku, a poiem 
po niemiecku, wyrażając swe szczególne zado- 
wolnienie z powodu, że Spacek włada językiem 
niemieckim. 

Berlin 3 września. Rokowania między go- 
rzelnikami, w celu założenia towarzystwa akcyj- 
nego dla protegowania interesów produkcji spi- 
rytusu, spełzły na niczem. Tym sposobem pro- 
jekt ntworzenia koalicji producentów spirytusu 
uważać należy za przepadły. 

Berlin 8 września. Cesarz przedwczoraj 
po galowym obiedzie upadł, zawadziwszy nogą 
o nierówną posadzkę. Skutkiem tego upadku 
starł sobie cesarz skórę na lewem biodrze i le- 
wem ramieniu, ale prowadził dalej rozmowę, 
chodzące. 

W nocy spał spokojnie i wstał nazajutrz o 
9 rano z łóżka. Ogólny stan zdrowia w niczem 
się nie pogorszył. zaa 

Belgrad 3 września. Urzędowy dziennik 
ogłasza cyrkularz ministra spraw wewnętrznych, 
zakazujacy wszystkim władzom jak najsurowiej 
wpływania i mięszania się do wyborów. 

Bombaj 3 wrseśnia. Abdurrahman, 
Afganistanu, cierpi na reumatyzm. | i 

Gholan Sikander chau cofnął się na razie, 
albowiem armja jego jest zbyt osłabiona, by 
mógł stoczyć bitwę z powstańcami, Od bitwy 
nad jeziorem Abistadu, odbywają się tylko małe 
potyczki. Dotychczasowy garnizon rosyjski 
w Kerce, opuścił miasto i cofnął się w kierunku 
ku Heratowi. Do Kerki wysłano nowy korpus 
rosyjski. 

e Sofja 3 września. Żiwków objął tekę mi- 
nisterstwa sprawiedliwości. Nowy gabinet odbył 
dzisiaj naradę. Wszyscy oczekują zniesienia sta- 
nu oblężenia i reskryptu, rozpisującego nowe wy- 
bory do Sobranja. 

Budapeszt 3 września. Dochody z tytoniu 
dały w pierwszem półroczu 660.000 zł. więcej, 
niż preliminowano, zaś wyższe są od dochodów 
zeszłorocznych o 1,769,000 zł. 

Konstantynopol 3 września. Z powodu 
rocznicy wstąpienia na tron sałtana, wysłał 
do niego książę Koburski gratulacyjny te- 
legram. 

Sofja 3 września. Wieczorem odbył się 
wielki obiad na cześć nowego ministerjum. Ga- 
binet utworzony został pod wrażeniem wiado- 
mości, że Bismark poczynił kroki celem uzyska- 
nia jednomyślnej zgody mocarstw dla misji 
Ernrotha. W kołach rządowych panuje przeko- 
nanie, że należy, chociażby misja Ernrotha otrzy- 


emir 


3 


mała aprobatę wszystkich mocarstw, stanowczo 
jej się sprzeciwić. 

Stambułow oświadczył niektórym reprezcu- 
tantom mocarstw, że ewentualnie Bułgarja po- 
stawi nawet zbrojny opór Ernrothowi. 
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 NTadesłane. 
Powróciłem 
Dr. Zegota Krówczyński. 
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Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom bankowy 


we Dom komisowy 


1 
kantor wymiany | LWOWIE 
przeniósł bióra swoje | 
do gmachu galic. Towarzystwa kredyt. 
ziemskiego 
ulica Karola Ludwika 1. 


1 
spedecyjny 


Przyjechali io Lwowa 


9 


dnia 3 wreeśnia. 

Hotel Angielski: P. p. K. Krokoszyński 
z Jaworowa. H. Treter z Laszek królewskich. 
M. Kuśnierz z Załoziee. S$. Goliński z Prze- 
myśla, K. Fuchs z Brodów. S$. Kolankowski 
z Ohomczyna. M. Baczyński z Kałusza. E. Mel- 
lerkampf z Podola rosyjskiego. L. Bielecki 
z Rosji. 

Z skhożewych iargów 


f an: też "= hiii Yaa `A 
| 3 września | rze | an | waarąwa | TAONA | 
aaa ooh 
Fzzevień 1— 740685 7150665 7 —]7 — 750 
| Tyto 450 5-]4'0 5 -430 470]460 -5 15 
Jęcamiek 4 —-.625]360 5 —[]350 -5 —]4 — - 650 
OwieB 350—4 — [345 3.9550 4 - [365-4 
Grocu — 8—H50 7-420 65475 7 — 
Wyka -- 4508385 4403.50 4.504 — — 4 75 
zopak 9.25 9.9:]9.— 9.609 — 9509 — 10 — 
LuiaBsa ; -= -— — 


-.--— —]29.— 42 - 22 —40_ |25.— 40 — 
10.- 48.—|37.--50 - |10 —65 - 


Konic. ezar 

Kovis, biała. 

Konic. sawed. 
wBsyeiko wa ILKJ kalo nette ber worka 


Chmiaj za BE kilo loco Lwów s? 20 — 50 numinal się. 

Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 25— do 26.— 
Wiedeń 3 września Pszenica od 717 do——. Żyto od 
590 do*— Okowita 2675— dn —*—, Berlin 3 września 


Pszenica 151— do — — %yto 114.-- do 117.— Okowita 
68 — do  .—.Peszt 3 września Pszenica 6 78 do —— 


Żyto 5.50 do —— Osowita 2750 do —.— 


i GER pani 


Kursa giełdowe. 


Wiedeń dnia 3 września. Gedziua 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8130 Renta wspólna sre- 
brna 8255 Renta 40/, złota 112.60. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.45 Akcje banku austro-węgierskiego 
884.— Akcje austrjackie kredytowe 283.25. Funty 
szterlingi 125'75 Napoleondory 09'95—,Marki niemie- 
ckie 61.50 — 
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Lwów. Z Izby handiowaj, 3 września 1887. 
1. Akcje sa setukę. 


— 


vez kuponu bieżącego płacę żądają 
bez dywidendy: 
Kolej galic. Kar. Lud, 400 zł. m. s. 207 75 210 75 
» lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 221 75 224 75 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 280 — 285 — 
„ kredyt. galic. 200 zł. w. a. 311 — 216 — 
2. Listy zastawne za 100 ałr. 
Banku. hyp.galic.6 pre. w. a © wy 4SEWE 
zj M „ a 99 75 t00 75 
x » „ 5 „ prem. 103 — 104 — 
Banku krajowego 4*/,0/, w. a. 95 50 96 50 
Tow. kred. galic. 5 , A 101 15 102 15 
a » oM y F 92 75 93 75 
LJ LJ 41), 99 109 e 
3. Listy dłużne ga 100 ałr. 
G. Z. kr. wł. (d. 69/,) 307, w likw. 47 — 69 
` " " LJ (2. 507) 24i o LJ 41 w 44 
4. Obligi za 100 eřr. 
Indemniz:cyjne galic. 6 pre. m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. Lem. 1096 — 161 — 
Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 108 50 105 50 
> 2 a 1883 41],9/, n 84 5U 96 50 
2. Losy, 
Losy miasta Krakowa 17 50 19 50 
s ftanisławowa 28 50 31 = 
6. Monty. 
Dukat holenderski 5:81 591 ' 
Dukat cesarski. 5 87 5 97 
Napoleondor - 9:91 10:01 
Półimperjał rosyjski . 10:24 1034 
Rabel rosyjski srebrny a 140 L50 
a S Papierowy . IEC Vy ATZ 
190 marex niemieckich 6130 61.90 
Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1887 roku. 


Era 
l, FERAE 
! 5 eleal g2 |eB]s2| oa 
| O LWOWA przychodzą: | | 36 |BĘES|Śż | 
Z Krakowa . . 5.50| 9.27  |1135|358| 8.34 
„ Podwołoczysk . „ [1024 805] ws| 3.50 2.15) Ze, 
» „ na Podzamcze [1010| 228358) 3.10 | wadi 
„ Czerniowiec - [10. 8) 3.35J=z| 330 
Ze Lwowa odchodzą: 
Do Krakowa . . [1044 4.10 4.50| 2.25| 1.58 
„ Poi woloczysk . 6.12110. 25) ws|12 38| 4.08] Do. 
» » 5 Podzamcza | 6.22/10 53}5 5| 1.08 AR 
„ Czerniowiec A | 6.20|11.06) *5 |12.22 


Do Lwowa przychodzą : 
Z Chyrowa, Stryja. Stanisławowa. Husiatyna i Ea- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35 
Z Chyrowa. Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 8 m. 59. i 
Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: a 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociag osobowy 
godz. 7 m 20. N 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga : Godas oznaczun” grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór da 5.59 m.rano, 
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PRZEGŁĄD:z dnia 4 września 1887. 


Nowości na suknie I kostjumy 


w największym wyborze poleca najtaniej 


Magazyn Schayerów 


v e Hwwaebwy Ëe. 
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PEREMWEUEMINONZNON 


Antoni Enders 
przedtem J. Wiemirowskiego Następcy 
we Lwowie Rynek 1. 29. 


otrzymał w największym wyborze i poleca po cenach naj- 


umiarkowańszych : 


1642 1—12 


ETafty' zaczęte i ukończone na kanwie, suknie i t. p. 
MA/łócziri prawdziwe berlińskia i jedwabie do haftu 


we wszysikieh istniejących kolorach. 


Izamnwry i wzory do haftu 


Artykuły drobiazgowe i przybory do szycia i haftu. 


Nowość! Torniury „Lucea“. 
Instrumenta muzyczne i Struny. 


Herofony i Arristony. 


Łaskawe zlecenia z prowincji załatwiam natychmiast. 


` = 


— = 


Cena czekolady za pół kilo: 
Czekolada kuchenna do ciast 


legomin etc. . « . - - złr. 60 ct. 
Santó zdrowia bez wanilji . q ED? 
Wanilowa . . «. « « « ' ROOT 
Wanilowa znakomita . « « l» — 5 
Książęca A O 


Cacao w proszku, ulubiony tru- 
nek dla słabowitych . . 1 „ 40 , 
Czezolada w tabliczkach po 5, 10,20 i 25 ct. 


Pierwsza galic, parowa 


Fabryka Czekolady, 
Henryka Tretera 


Bardzo miałko utarta zapo- 
mocą siły parowej w nowo 
sprowadzonych maszynach 
granitowych najnowszej kon- 
strukeji. 


Pół kilo 
najwyborniejszych 


Cukrów 


deserowych 


w obfitym wyborze 
złr. 120 


Pół kilo karmelków 
mięszanych 75 eb. 


Znakomite powodzenie i powszechne uznanie, jakie sobie zjednały 
wyż wymienione towary, są najlepszą rąkojmią, że zakład ten towar 
awój tylko w najlepszym gatunku i po cenach najprzystępniejszy ch 
sprzedaje. — Zamówienia z prowincji uskutecznia odwrotną pocztą. 


1560 


EINI SISI SI SISI SININ INA 


c. k. uprz. FABRYKI 


ED. UBERLELLANERA ynin 


we Lwowie, plac Marjacki t. 8 
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 
Najlepszej jakości czysto lniane 


PE © w A 


sztuka 28 metry długości zł. 
12:45, 18, 13:15 do 38. 


10:35, 11, 


11:55, 


RRRARARI 


©, 


) 
2 


u 


11-95, 


Płótna Creas dług. 30 metrów złr. 13:95, 14:50, 15:20, 


15:85, 16:50. 14:60 do 52:80. 


Płótna bez szwu na 6 prześcieradeł od zł. 14:30, 1540, 


17:05, 18:15, 19:25, do 45:10. 


Weby we wszystkich sortach 39 metrów długości od 
| ubr. 20-90, 23-10, 25-30, 26-95, 28 do złr. 145-20. 
Plótna konopne sztuka 23 metr, dług. odzłr. 7:05, 8:15. 


8:70 do 9-35. 


Cennik fabryczny na żądanie franco. 


na story, ma 


Dak IiE) (e 
we wszystkich szerokościach i gatunkach 


rkizy, itp. drelichy kolorowe 
zzz maz a 


PRF 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Sfaułow shi. 


Bruniekich Melauji Cywińskiej 
(obok Ogrodu Miejskiego). 


E J 
Dzierżawa. 
Majątek ziemski Uhryńkowce w 

powiecie Zaleszczyckim przeszło 


700 morgów ornego pola 


w pszennej glebie, dwa młyny, arenda we wsi, 
karczma przy gościńcu 


ze” do wydzierżawienia 4 
Od 1 marca 1882. 


Bliższe wiadomości u właścicielki majątku z Baronów 


w Tarnopolu dom Jangana 
1640 1 8 


JAN IMNATOWICZ 


poleca 


) wyśmienite MYDŁA do mycia twarzy, rąk i kąpieli, 


wyszczególnione za sw 


e znakomite własności 


7ma medalami zasługi i dwoma dyplomami uznania. 


Mydło do golenia brody 25 ct 

Mydło migdałowe, 10, 20 i 25 ct. | 

Mydło kokosowe, białe do rąk 10 i 20 et.| 

Mydło palmowe, żółte 6, 12, 18 i 20 et. 

Mydło grysikowe, wyśmienite do twarzy i 
rąk 40) ct. 

Mydło żóltkowe, wydelikaca, wygładza i 
znakomicie oczyszcza skórę 30 et. | 

Mydło ziołowe, otrzymujące się przez zgę- 
szezeniea soku roślin aromatyczno-żywi- 
cznych, znakomite 25 ct. 


Mydło glicerynowe przeźroczyste, zawiera 
35*|, czystej gliceryny, znakomicie wpły- 
wa na naskórek 20, 30 i 40 ct. 

Mydło glicerynowe płynne, we fiaszeczkach, 
oczyszeza skórę od pryszczy, liszajów, 
trądzików, flaszka 40 et. 

Mydło piaskowe, do mycia rąk, 15 i 25 et. 


.Mydło pumeksowe, do SIR kołnierzyków 


i mankietów gutaperchowych 10 et 
Mydło tymulowe znakomicie oczyszcza skó- 
rę od wszelkich wyrzutów 50 ot. 


Mydło plżmowe, posiada bardze przyjemny|Mydło karbolowe, bardze korzystnie myć 


piżźmowy zapach 30 et. 

Mydło paczulowe, przyjemnej woni i jest 
bardzo poszukiwane 30 ct. 

Mydło różane, najprzedniejszae 40 i 80 et. 

Mydło oliwne dla dzieci 36 et. 

Mydło z igieł sosnownych, przyjemne w 
użyciu, skutecznie ochrania skórę od 
liszajów i wyrzutów 30 et. | 

Mydło balsamiczne, oczyszcza skórę, nada- 
je białość i delikatność 40 ct. 

Mydło fijołkowe, przyjemnej woni 35 ct. 

Mydło kosmetyczne, usuwa piegi, opalenia 
słoneczne , twarzy przywraca świeżość 
i białość 60 ct. 

Mydło hygieniczne przetłuszczona, nadzwy- 
czaj dolikatne i specjalnie zastosowne 
do twarzy 50 ct. | 

Mydło ryżowe, używa się do wydelikace- 
nia i wybielenia skóry na twarzy i rę- 
kach 60 ct. 

Mydło glicerynowe, białe, łatwo pieniące 
wybornie oczyszcza skórę i chroni odj 
pryszczenia się 30 et. 


ręce, twarz, a nawet całe ciało w czasie 
epidsmji, eslem ochronienia się od za- 
katenis 20 et. 

Mydło siarkowe, z mielkiem powodzeniem 
używa się do zniszczenia pryszczów í 
wszelkiego rodzaju wyrzutów na skó- 
rze 45 ct. 

Mydło benzeosowe, bardzo korzystnie używa 
sią do usunięcia wyrzutów i plam 
skórnych 25 ct. 

Mydło kamforowe, uśmierza świędzenie i 
pieczenie skóry, usuwa wyrzuty i czer- 
woność z twarzy i rąk 25 ot. 

Mydło mlodowe, do wydelikatnienia rąk, 
kawałek 10 ot. 

Mydło mieszczańskie, znakomite 10 ct. : 

Mydło smołowe, zawiera 40*/, czystej smo- 
ły (dziegciu) usuwa pryszcze, liszaje, 
wszelkie wysypki skórna, pocenie nóg i 
łupież na głowie 30 ct. 

Mydło-smołowo-glicerynowe, miękczy i o- 
czyszczą skórę od liszajów, trądzików i 
t. p., kawałek 80 ct. 


Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych, ul. Kopernika l. 3, 


Hotel Europejski i uł. Halicka róg 


Wałowej. W Krakowie Sukiennt- 


ce l. 20. W Czerniowcach Rynek l. 2. oraz we wszystkich pierwszo- 
rzędnych sklepach t aptekach. 


ZAAK 


podejmujący się zupełnego wyekwipowania 


Pp. JEDNOROCZNY 


znajduje się wyłącznie 
przy uul. I opernika i1, ©. 


Towar doborowy. Ceny umiarkowane, stałe. Spłata według umowy. Ẹ 


Cenniki rozsełają się na 


"w 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich 


Za ca, D 


CHOCHOTNIKÓW 


Żadanie gratis i franco, 1632 3—3 B 


LJ SKATE | Iip poleca w największym 
| po najniższych cenach 


MASAZ "NT 
Z pm = ZE, 


soboli, nurków. rysi itd. 


Katanki damskie podszyte futrem 
Płaszcze astrachanowe, damskie 


RA RAR 


HDOOOOOOCOOOGF 


Ochrona i utrzymanie 
me wzroku! m3 


Rodenstocką centralnie toczone 


SZK19 (iafrAOMOWE, 


BE6 przez panów okulistów uznane 
za najodpowiedniejsze. 


OKULARY, CWIKIERY 


i LORNETY, | 
do nabycia prawdziwe wyłącznie tylko 
j u optyka 


MAURYCEGO BOSCOWITZA 


WE LWOWIE 
| przy placu Marjackim, 
jako w jedynie uprawnionym do sprze- 
daży handlu dla Galicji 
po stałych cenach fabrycznych. 
od 2 złr. 1 wyżej. 

Szkła tego rodzaju są w wyrzniętym w 
obwodzie szkła rowku opatrzone czar- 
ną diafragmą, w skutek czego nie do- 
puszczają one fałszywego łamania 
promieni. Sporządzono są z najtward-| 
szego i najwytworniejszego szkła, wa; 
(wszystkich możebnych fasonach. | 

BS" Zamówienia na okulary lub ewi-; 
kiery diafragmowe załatwiają się od- | 
wrotnie, należy jedynie podać, do ja-! 
kiego celu mają one służyć, do czy | 
litani» lub pracy, czy na oddalenie, 
wystarczy także podanie dotychczas. 
używanego numeru, także wieku osoby | 

Najnowsze i najlepsza patentowane 


i RODENSTOCKA 
BAROMETRY METALOWE, 
| 


z podwójną wskazówką niebieską 
lo potrójnej skali 

dla gospodarzy i turystów 
jako wyśmienite przepowieduie meteo- 
rologiczne od 4 sł, i wyżej, również 

do nabycia 
wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji 
handlu 


| Maurycego Boscowitza 
optyka i mechanika, 


„we Lwowie, przy placu Marjsckim. 
6-? 


ROCOOOOOCOOOG 


Koszule damskie 


-Rolnik 


Ważny najnowszy wynalazek | 


| poszukuje odpowiedniej posady 


| 


o TZ a 
Lm | oś. z szyfonu z haftem na głowę dla pań, ciepłe, |w najnowszych wzorach, Pr3 
g = 5. = 8 sztuki zł. 2:50. 3 sztuki la 2 zł., Ila 75 ct. kolorów, 10 mtr. zi. 3'60. 
H Ę *gE5]| Koszule damskie Fartuchy dla pań | Dreidraht 
ra PEB z mocnego płótna, obszyte fz oxfordu. kretonu, płótna sur. ciężkiej jakości, 10 mtr 
| g Sah, w rąbki, 6 sztuk zł. 3:25 i szyfonu , 6 sztuk zł. 1:60 Ia zł. 350, IIa zł. 2-80. 
az ; : 7 j 
z ~m eRe Gorsety nocne Zimowe loden Nigger | Materje na szlafroki 
zo =R a bogato ubrane, na suknie damskie, najlepszej w najnowszych wzoraćj. Ć 
= = = a || 3 sztuki: Ta 4zł, Ila zł 180 jakości, 10 mtr. zł. 5*50. w centki, 10 mtr. zł. 2°50 
o © = aż e z 
pi Z 52g | Spodnice filcowe Iraszrair | Matere na ubrana meui 
Z sig =. || bogato tamburowane, czerwone czarny i kolorowy, także modne, na zimę, , 
r T A= popielate lub ciemno czerw | w kolorach balowych p dwójnej 3:10 mtr Ia 5 zł. 50 8* 
T a sri 3 sztuki 3 zł, s'erokości, 10 mtr zł. 450. Ila 3 zł. 75 ct 
UD E =- 23 = 
S Dors Chustka Angora Atlas wełniany Materje na paito omone 
Les ET EE na zimę **4 wielk. w kolorach modnych i balowych | wybornej jakości, w modny 
Aa ej a T o 2 z! 80 et. podwójnej szer. 10 mtr. zt 650. kolorach, 2.10 mtr. 10 *%* 
E UA cza -a - 
e32 OR a Damsta karana Fełnala Flanela Valerie Materje na okrywki 
UD >, *= 2 ~ || (Jersey) we wszystkich kolorach w najnowszych wzorach. wybornej jakości, w modny” 
N g EIC pięknie przystająca 2 zł. 10 mtr. 4 zł. kolorach, 2.10 mtr. 6 sł: 
c3 =, ZE , Ę EE 
ZZ Pończochy damskie KALMUK Bielizna normaln8 
A sza na zimę, białe lub kolorowe w najnowszych wzorach, systemu Jägera, czysto wó” E 
M arp 6 par zł. 150 10 mtr. 8 zt. niaua, dla mężczyzn i pad, 


EEE EE. 


== MAGAZYN FUTER 2 
P. CZAPCZYNSKIEGO we Lwowie 


ulica Halicka L. 1. w domu własnym 


poleca : 


Futra do podróży, tak zwane delie : z niedźwiadków, z baranów rossyjskich, 
wilków syberyjskich białych, renów, szopów itd. 

Futra miastowe, męzkie: z bobrów, skanek, niedźwiadków, nurków, kangurów, 
szopów, baranków pizmaków itd. 

Kurtki męzkie do polowania, s kęgurów, lisów, baranków. 

Futra damskie, z lisów rossyjskich, z lisów krajowych, kangurów, tomaków, 


Rotondy podszyte bylistkami popielieami itd, 


z obłożeniem i bez obłożen a. 
podwzyte futrem. 


Kołnierze i zarękawki damskie najnowszego fasonu. 

Czapeczki damskie w guście kapelusików, fazon nowy. 

Czapki męzkie i kołpaki w różnych gatunkach. 

Deki do sani i pod nosi » głowami wypchanami naturalnemi, « wilków, 
niedźwiedzi, tygrysów, białych niedźwiedzi itd. 

Wierzchy damskie jedwabne i wełniane. Wierzchy męskie do futer gotowe, 
oraz materje i sukna na wierzchy do futer w wielkim wyborae. 
Mając rozliczne stosunki utrwalone z Rosją, 

sposobem w możności ełużyć towarem deborowem pierwszej jakości, 
Zamówienia za nadesłaniem miary lub stanika, uskutecznism sumiennie z pośpiechem i gwarancją. 


BĘ Cenniki na żącanie franko -7% 


1626 3 36 


||ozasowo wzorowemi gospodar- 
stwami, obznajomiony z gorzel- 
nietwem, budownictwem, biegły 
i doświadczozony weterynarz, 


Flanelowe chusteczki 


Syberją i zagranicą z pierwszych źródeł — jestem tym 


samoistnie kierujący dotych- | 


Barchan na suknie 


koszula zł 350, anadnie 3 


Z 6:7 


| 
Stołowe winogrona! 


Codzień świeże rezsytają w koszy yy 
kt 5 klgr. wagi, franco £** 
raniem pocztowem kwoty 1 zł. 60 9% 


Frankl & Comp. Werschetz (wagt 
1630 6—15 


Eto się waha, 


jaki środek ma wybruć przeciwko 5%” 

cierpieniu ze wszystkich w gazetach my 
chwalanych, ten niechaj napisze karti wj 
respondencyjną do księgarni nakłado wę 


vj 


w Lipsku, w której niechaj żąda bros“ 


na wikt lub ordynarją “albo 
procenta. 
Adres: 


IE”. JB. poste restante 
Felsztyn. 


„Przyjaciel ohorych: W pomienionój gal 
żeczoe opisane są obszernie najlep54 
najpewniejsze środki domowe (mea 
menta) i załączone dla objaśnień? 

świadectwa ohoryok. £ 


Te świadectwa świadczą najwymowni®h ay 
bardzo często pojedyńczy srodek don pý 
wystarcza do wyleczenia chorób, #™ cdf 
się mogły zdawać nieuteczałnómi: „p 


1641 1-5 


Magazyn 


pod „złotym Lwem* 


we Lwowie. poleca: 
Prześcieradła płócienne bez sewn 
Prześcieradła szirtingowe ber 
1.30 i 1.50. 
Poszewki gotowe po 40. 0, 80 centów. 


CENA 
szwu p. 


||5ienniki gotowe jutowe szare po 90 ct 


| ZIĘŻGNIELSD. 

Nieuniki gotowe jntowe w pasy pe 1.30 
1.45, 1.70. 

Kocyki na łóżka po zł. 3,415 


Kapy trykotowe kolsrowe duże po 2,80, 3.30. 


i tuz. ehustek płóciennych białych 1,25 
2 


1 
l 
" mi szlakami po 60, %) ert. 
'/, tuz. szkarpetek bistych 2.50. 
l/a tuz. pończoch kolorowych 3.— 
'/; tng. peszewek białych lub kelorawych 3 
'ą Écireczek płóciennych do prechu 1.25 


Cenniki na żądanie franco. 


szlakami 1.50. 


UENO dzo tanie, tnkże resztki. Pro- 
szę żądać próbek 


Tuch-Fabriks-Niederluge 


Jan Rygiel 


PRACOWNIA STOLARSKA 


we Lwowie 
ul. Chorążczyzna liczba 13. 


Przyjmuje zamówienia na 
skrzynki do chmielu ua Wystawę 
krajową, także wszelkie inne roboty 
w zakres ton wchodzące miejscowe 
i z prowincji po najprzystępniejszych 
cenach — oraz wszelkie reperacje, 
polecając się przytem łaskawym 
względom Szan. P., T. Publiczności 


Z wysokim szacunkiem 


JAN RYGIEL 


1616 5—6 majster stolarski. 


— EE 


„Zum weissen Lamm in B rtnn“. 
1584 1-9 


ia Ogniotrwałe i zabezpieczone rd dł PE 


od włamania się 


KASSY 


używane i nowe jak najtaniej są n: 
akcj u S. Bergera Wien, Graben, 
ili 


Braiinerstrasse 10. 34 -? 
Katalogi gratis i franko. 


Sliwki Turkestanskie 5 kilogramowy po 


no 4-litrowa beczułka złr 3. — Białe wi 
no 4 litrowa beczułka złr 2.50 rozsyłaj 


1619 i Spka. wWerschetz (Węgry). 10 1 


1478 17—52 pod „złotym Lwem“ we Lwowie 
BIEG" Próbki na żądanie odwrotną pocztą ZEE 


F. KNAUERi SYN 


1581 *0—? 


tuz: ehustek płóciennych z kolorowemi 


tuz. chustek bawełnianych z kolorowe- 


w delikatnych gatunkaeh bar- i 


Deserowe gruszki i jabłka ! 


cztowy koszyk złr. 150 — Czerwone wi- 


franco za pobraniem pocztowam Franki 
5lSapiehy 1. 35. 


E—SF—GE—GE 


wire F KNAUER i SY 


chory rozporządza właściwym Śro 
wtedy można oczekiwać wyzdrowien! ef 
wet w ciężkiej słabości i dia sy 
niechaj żadon chory nie zaniedbić ge 
mówić sobie „Przyjaciela chorych” „ ta 
pomocą tój książeczki, która wcale Pygy 
żasługuje, aby ją przeczytano, może Hy 
bardzo łatwo zrobić właściwy wybory 
mawiający broszurkę nie poniesie tad 
wydatków na przesyłkp. 


HW_dę WAW M FA WA) 


Ważne dla zdrowiś 

i tajemnioy. F: 

Paniom t panom potrzebującym arah 

cjonalnej porady i pomocy loka” mf 

udziela takową x gwarancją potó“ 
skutku i najściślejszej tajemnicy, do? 
czony od kilkunastu lat praktyksja 
Specjalista lekarz w chorob3 

dyskracyjnych. f 

Przyjmuje od 9—12 godziny i od KA 

przy ulicy Wałowej Nr. 11 na I PA 

1582 wchód przez podwórze. ar 

Na dyskrecjonalne listy pod af wlk 

J. D, Kurpie! ul. Wałowa dp? al 


1 elo [rot 
bszzwłocznia i wysyła lekarstwa 6037 


Anonse PP. Abonontów. = 


(Które kużłdy abenent ma przyj” 
i umieszczać bezpłatnie w objęć? Z 
| wierszy miesięcznie.) _— p 


C. k. uprzyw. Rafinerja spirytuw 
bryka likierów K. hr. Drohojonś s 
i Bolanowicach pocsta Hussaków » 
dobroci znane w kraju i za grau gt” 
wyroby i uskuteeznia wszelkie A 
Pa 

Pokój kawalerski umobiowsnf: tro 
towy, ul. Basorego 1. 24 2gie P 
11 str. FA 

eg’ 


y 
| Państwo Narol potrzebuje jedzeŚ ysi, 
| uoma i jednego pisarza od lg9 Fan pe 
nika a względnie od Igo listop of 
Zgłoszenia listownie z dołąszeni, b wy 
sów świ-dectw przyjmuje Dyre* pu 
WKs. Juljana Puzyny w Narol” 
szeństwo otr ymają ci którzy * 
dluższem pobytem w jednym 3P* 
skarbów krajowych. 


gsl, 

Para frunonskich rameti Bs) 
-| nowych, w jak najlepszym stan er nið 
a| cene jest do sprzedania. Zgtos i p° 
adresem: B Dyonizy — Lwów 


PA 


n_e 


